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ROK VIII. 


OSTATNI TOM PAMIĘTNIKÓW 
W. CHURCHILLA 


Szósty i ostatni tom pamiętników 
wojennych Churchilla*» jest z wielu 
względów częścią tego wielkiego dzieła 
sprawozdawczego najbardziej czyte|- 
nika polskiego interesującą, bo najbli- 
zej go dotyczącą. Na okres objęty tym 
tomem przypada lądowanie Sił anglo- 
amerykańskich we Francji i końcowa 
taza wojny, w której wyniku „Niemcy 
nitlerowskie były zmiazdżone, podzie- 
lone i okupowane; Rosja Sowiecka u- 
sadowiłu się w sercu Europy zachod- 
niej; Japonia została pokonana i pier- 
wsze bomby atomowe były zrzucone“ 
(z przedmowy Churchilla. Ale był to 
i okres, na który przypadło powstanie 
warszawskie, Jałta i katastrofalne u- 
chwały w sprawie Polski, przewalenie 
Się huraganu wojennego przez ziemie 
polskie i przekreslienie nadziei pclskich 
na rychłe odzyskanie niepodległości. 
Był to okres, który przyniósł Polsce 
po uprzedniej klęsce militarnej druz- 
gccącą klęskę polityczną. Wojna za- 
Konczyia się triumfem wojskowym, po- 
utycznym i dyplomatycznym Rosji So- 
wieckiej i tragedią Europy. 

W ocenie ostatniego tomu pamiętni- 
ków Churchilla ograniczymy się pra- 
wie wyłącznie do omówienia jego i 
Roosevelta stosunku do sprawy pols- 
kiej. Błędy polityki tych dwoch za- 
chodnich mężów stanu wobec Rosji 
sowieckiej wynikały z przekonania, że 
ten ich wschodni sprzymierzeniec wo- 
jenny jest niepewny i że należy go z 
Sobą związac jak najdalej idący- 
my koncesjami. Polityka wielkich ae- 
mokracji zachodnich była krótko- 
wzroczna, bo obliczona na jeden tylko 
rezultat — szybkiego i gruntownego po- 
konania wojennego Niemiec hitlerow- 
skich. Wielkie demokracje zachodnie 
w stosunku do Rosji zachowywały się 
niesłychanie dyskretnie i delikatnie. 
Wkrótce po lądowaniu we Francji Sta- 
lin zapowiedział wznowienie akcji 
ofensywnej na froncie wschodnim. 
Churchill w depeszy do Sialina wyra- 
Ził żywe z tego zadowolenie i dodał te 
niezmiernie charakterystyczne słowa: 
„Mam nadzieję, że zauważył Pam, że 
nigdy nie postawiliśmy choćby jedne- 
Bo pytania (sc. co do posunięć wojsko- 
wych sowieckich), ponieważ pokłada- 
my pełne zautanie w Panu, Pańskim 
narodzie i armiach". 

Przejdźmy jednak do szczegółów. 
Sprawa powstania warszawskiego 
przedstawiona jest obiektywnie i bez 
chęci usprawiedliwiania postawy so- 
wieckiej. W szczególności Churchill 
przypomina apele stacyj radiowych 
sowieckich do ludności polskiej, by 
powstała przeciwko ciemiężcom nie- 
mieckim. Z wymiany depesz między 
Churchillem a Stalinem wynika, że 
ten ostatni pragnął wykrwawienia się 
najaktywniejszych elementów polskich 
l od samego początku zajął wrogą po- 
Stawę wobec akcji powstańczej. 16 
sierpnia Wyszyński oświadczył amba- 
sadorowi amerykanskiemu, że rząd so- 
wiecki opiera się zdecydowanie lądo- 
waniu samolotów amerykańskich czy 
brytyjskich na terytorium sowieckim 
po dokonaniu zrzutów i że rząd sowiec- 
ki nie chce mieć nic wspólnego z „a- 
wanturą w Warszawie“. 

Trzeba przyznać, że Churchill nie 
ustawa? w szukaniu sposobów przyj- 
ścią z pomocą powstańcom warszaw- 
skim, dość słabo wspierany w tym 
przez Roosevelta, który sprzeciwiał się 
energiczniejszej akcji ze względu na 
„ogólne rozważania wojenne“. Ale i 
on nie potrai? się zdobyć na jakieś 
drastyczniejsze kroki. Myślał — wspo- 
mina o tym w pamiętnikach — że mo- 
że należałoby zagro.ić wstrzymaniem 
wszystkich koiiwojów do Rosji, jeśli 
Sowiety nie pozwolą lądować lotnikom 
na terytoriun' przez siebie zajętym. 
Nie uczynił tego jednak, choć krok ta- 
ki mógł? przynieść pożądane skutki 
wobec Kremla.. 

Churchill cytuje wyjątki z jednej z 
ostatnich audycyj radiowych z War- 
szawy: „Oto naga prawda. Byliśmy go- 
rzej traktowani od satelitów Hitlera, 
gorzej, niż Włochy, Rumunia, Finlan- 
dia. Niech Bóg, który jest sprawiedli- 
wy, wyda sąd o tej strasznej krzyw- 
dzie, która spotkała naród polski i nie- 
chaj odpowiednio pokarze tych wszy- 
Stkich, którzy są winni“.  Oddawszy 
hołd bohaterstwu żołnierzy, kobiet i 
dzieci warszawskich, audycja kończy- 
ła się słowami: „Nieśmiertelny jest 
naród, który może zdobyć się na tak 
powszechny heroizm. Gdyż ci, co padli, 
zwyciężyli, a ci co żyją. będą nadal 


'Winston S. Churchill — THE SE- 
COND WORLD WAR. Volume VI. 
Triumph and Tragedy. Cassell & Co 
Ltd. London 1954. Stron 716. Cena 30 s. 


walczyć i dawać bezustannie świadec- 
two, że jeszcze Polska nie zginęła, pó- 
kı Polacy żyją“. 

Mówiąc o wkroczeniu Rosjan do 
kompletnie zniszczonej Warszawy w 
trzy miesiące po upadku powstania 
Churchill stwierdza: .„„ 'Cakie było ich 
wyzwolenie Polski, gdzie teraz panują. 
Ale to nie może być koniec tej histo- 
MIS. 

Z opisu wizyty Churchilla i Edena 
w Moskwie w pierwszej połowie paź- 
dziernika 1944 r. wynika, jakich me- 
tod używano wobec rządu Mikołajczy- 
ka. W Moskwie postanowiono „zapro- 
sić' Mikołajczyka, T. Romera i St. 
Grabskiego do udziału w rozmowach 
na Kremlu. Churchill pisze: „Posta- 
wiłem sprawę jasło, że odmowa udzia- 
łu w rozmowach będzie równoznaczna z 
aefinitywnym odrzuceniem naszej ra- 
dy i uwolni nas od dalszej odpowie- 
dzialności w stosunku do londyńskie- 
go rządu polskiego". 

W piśmie do króle. Juszego VI Chur- 
chill wyraża się o przedstawicielach 
rządu polskiego jako o ludziach „przy- 
zwoitych, lecz słabych'* (decent but 
feeble). Tak patrząc na tych delega- 
tów polskich Churchill oczywiście wy- 


wierał presję, by przyjęli de facto li- 


nię Curzona itd. Bierut i jego towarzy- 
sze z komitetu lubeisniego zrobili na 
nim jednak wrażenie jak najgorsże. 
Bierut np. oświadczył:  „Przyjechali- 
smy tu, by w imieniu Polski domagać 
się przyznania Lwowa Rosji. Taka jest 
wola ludu polskiego“. 

„Załatwienie kompromisowe“ spra- 
wy polskiej, jak to określił prez. Roose- 
velt, które konferencja moskiewska 
miała przygotować, musiało jednak 
budzić wątpliwości w opinii publicz- 
nej, skoro Roosevelt życzył sobie odło- 
żenia daty ogłoszenia jej wyników do 
czasu po wyborach prezydenckich w 
Ameryce. 

Polityka sowiecka stawiała sobie wy- 
raźne cele i nie ustępowała cd nich na 
krok. Jednym z jej celów było narzu- 
cenie Polsce — po jej „oswobodzeniu* 
— ustroju komunistycznego i swpn:o- 
we jej wchłonięcie przez unperium so- 
wieckie. Wielkie demokracje zachodnie 
łudziły się, że koncesjami terytorial- 
nymi i innymi zdulne będą okupić 
zgodę Sowietów na prawdziwą nie- 
podłegłość Polski i innych „oswabadza- 
nych" narodów. 

Uporczywośc polityki sowieckiej była 
istoinie zdumiewająca i przyniosła re- 
zultaty bardzo dla Rosji korzystne. 
Złudzenia Rwosevelia i UCnurchilla, że 
przez kontakt osuwisty i przez przy- 
jacielską wymianę zdań zdołają od- 
wieść Stalina od jego zamiarów, Skoń- 
czyły się tragicznym fiaskiem. 30 gru- 
dnia 1944 r. Roosevelt pisał do Chur- 
chilla: „Jestem bardziej niż kiedykol- 
wiek przeświadczony, że jeśli my trzej 
zejdziemy się, inozemy osiągnąć roz- 
wiązanie probleinu polskiego". 

Roosevelt i Churchill nie znali, nie- 
stety,  dostatecziae spraw polskich. 
Prezydent wyraził się kiedyś w Jałcie, 
ze sprawa Polski była „źródłem niepo- 
koju“ od przeszło pięciuset lat(?), wy- 
sunął też dość dziwaczne i na niczym 
(chuba na nieodpowiedzialnych wystą- 
pieniach ks. Orleańskiego) nie oparte 
twierdzenie, że większość pięciu do 
sześciu milionów Polaków zamieszka- 
łych w Stanach Zjednoczonych wypo- 
wiada się za linią Curzona, za odda- 
niem wschodniej połowy Polski Rosji. 
Churchill również: niejednokrotnie u- 
sprawiedliwiał roszczenia rosyjskie do 
naszych ziem wschodnich, łącznie ze 
Lwowem. „Zaw:;ze myślałem, że bio- 
rąc pod uwagę agonię, jaką przeżyła 
Rosja, broniąc się przeciwko Niem- 
com i jei wielkie czyny w związku z 
odpieraniem ich i wyswabadzaniem 
Polski, jej roszczenia były oparte nie 
na sile, lecz na prawie“ — mówił Chur- 
chill w czasie konferencji krymskiej. 

Tak zwanej linii Curzona, jako 
wschodniej granicy Polski, ani Roose- 
velt ani Churchill nie kwestionowali. 
Natomiast obaj wypowie«lali się prze- 
ciwko przysądzeniu Polsce ziem na 
zachód od Odry i Nysy śląskiej (wscho- 
dniej). Churchill przestrzegał przed 
tuczeniem „gęsi polskiej“ ziemiami 
niemieckimi, 
Nie jest on szczególnie dobrym znaw- 
cą spraw gospodarczych. Przewidywał 
więc katastrofę żywnościową i w ogóle 
ekonomiczną Niemiec w związku z 
przyznaniem dalszego kawałka Śląska 
Polsce. Posuwauł się tak daleko w opo- 
zycji do tych cesji terytorialnych, że 
był nieraal zdecydowany na zerwanie 
konferelicji poczdamskiej, jeżeli jego 
protest miałby być  niewysłuchany. 


Przestał być jednak kierownikiem po- 
lityki brytyjskiej w toku konferencji 


którymi się może udławić, 
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w wyniku przegranych wyborów par- 
iamentarnych. 

Bardzo szczegółowo Churchill opi- 
suje wysiłki swoje i Roosevelta zmie- 
rzające do zapewnienia Polsce praw- 
dziwej niepodległości, do zagwaranto- 
wania wolnych wyborów i sformowa- 
nia rządu, reprezertującego główne 
kierunki myśli politycznej kraju. Przy- 
znaje, że usiłowania te zostały pokrzy- 
żowane przez Sowiety. Administracja 
lubelska z Bierutem na czele opanowa- 
ła całkowicie ster spraw w kraju w o- 
parciu o armię czee)woną i przy użyciu 
środków terroru. W „zreorganizowa- 
nym“ rządzie przwizorycznym wszyst- 
kie partie polityczne za wyjątkiem ko- 
munistów były w beznadziejnej mniej- 
szości.  „Byliśmv równie daleko, jak 
kiedykolwiek przedtem, od jakiegokol- 
wiek rzeczywistego i uczciwego usiło- 
wania wypośrodkowania woli narodu 
polskiego na drodze wolnych wybo- 
rów“. I kończy melancholijną senten- 
cją: „Jak dotąd, zebraliśmy tylko 
proch i popiół i to jest wszystko, co po 
dziś dzień pozostało z wolności naro- 
cowej Polaków“ (str. 507). 

Z wywodów (churchilla nie wynika, 
by uznawał błędność swej polityki w 
sprawie Polski, choć przyznaje jej fia- 
sko. Usprawiedliwia on ją wprawdzie 
w sposób niezwykle słaby i nieprzeko- 
nywający. Mówi, że nie wystarcza „o- 
graniczać się do określania szerokich 
zasad generalrych, co do których zgo- 
dni są z sobą dobrzy ludzie“. Jednost- 
ki, stojące na czele państw w czasie 
wojny lub w okresie kryzysów „muszą 
zajmować postawę, którą następnie 
winni stanowczo podtrzymywać (solid- 
ly maintain), gdyż inaczej, jak mogą 
być utrzymane jakiekolwiek kombina- 
cje dla prowadzenia akcji? Jes: rzeczą 
łatwą teraz, gdy Niemcy są pokonane, 
potępiać tych, którzy czynili, co mo- 
gli. by dodawać otuchy Rosjanom w 
ich wysiłku militarnym i utrzymywać 
harmonijny kontakt z naszym wiel- 
kim sojusznikiem, który tak straszliwe 
przeszedł cierpienia. Cóż byłoby się 
stało, gdybyśmy byli pokłócili się z 
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IV MIEDZYNARODOWY KONGRES 


Dnia 3 maja nuncjusz papieski w 


Paryżu, Marella, uroczystą Mszą Św. 


otworzył IV Międzynarodowy Kongres 
Prasy Katolickiej. W czasie tego kon- 
gresu, który trwał do 7 maja, ponad 
dwustu redaktorów pism i dziennika- 
rzy katolickich zajmowało się wspólnie 
licznymi zagadnieniami natury moral- 
nej i zawodowej, związanymi z rozwo- 
jem i rolą prasy katolickiej w nowo- 


czesnym świecie. 
W roku 1926 powstało w Brukseli 
Międzynarodowe Biuro Dziennikarzy 


Katolickich, a w 1928 w Kolonii Mię- 
dzynarodowa Komisja Wydawców i 
Redaktorów pism katolickich. Pierw- 
szy kongres prasy katolickiej odbył 
się w Brukseli w 1930 roku, drugi w 
1936 w Rzymie, na osobiste życzenie 
Piusa XI. Ze wszystkich tych przygo- 
towawczych organizacji wyłoniło się 
Międzynarodowe Zjednoczenie Prasy 
Katolickiej z hr. Dalla Torre, redakto- 
rem „Osservatore Romano“ na czele. 
Trzeci kongres prasy katolickiej miał 
odbyć się w Wiedniu w 1939 roku. 
Czwarty zwołany został do Rzymu 
cztery lata temu z okazji Roku Świę- 
tego. 

Utworzenie stałego Sekretariatu w 
Paryżu i Federacji Katolickich Agen- 


Rosją, podczas gdy Niemcy mieli je- 
szcze w polu dwieście do trzystu dywi- 
zyj? Wkrótce nasze pełne nadziei przy- 
puszczenia miały się okazać mylnymi, 
ale przecież były one jedynie możliwe w 
danym momencie“ (str. 352), 

Z przykrością należy stwierdzić, że 
mimo przekonania się tymczasem, iż 
te „pełne nadziei przypuszczenia (ho- 
peful assumptions) odnośnie Rosji o- 
kazały się mylne, Churchill nie uznał 
za właściwe wskazac na potrzebę na- 
prawienia krzywdy wyrządzonej Pol- 
sce. lecz w dalszym ciągu podtrzymuje 
tezę o słuszności tzw. linii Curzona, a 
w sprawie granic zachodnich Polski 
zajmuje stanowisko sprzeczne z na- 
szymi interesami. 

M. Ch. 


DZIAŁALNOŚĆ 


EMIGRANTÓW 


POLITYCZNYCH W W. BRYTANII 


Londyński „Observer“ wypowiada 
szereg uwag „zasadniczych“ w związ- 
ku z oficjalnym protestem sowieckim 
przeciw działalności rosyjskiej organi- 
zacji emigracyjnej N. T. S. na terenie 
Wielkiej Brytanii. 

„Fakt, że członkom tej organizacji 
— pisze „Observer“ — wolno przeby- 
wać, spiskować i jednać zwolenników 
w naszym kraju, uważany jest przez 
rząd sowiecki za akt interwencji w 
sprawy wewnętrzne Związku Sowiec- 
kiego. Gdyby rząd brytyjski był oskar- 
żony o popieranie lub finansowanie tej 
organizacji, Kreml miałby wszelkie po- 
wody do protestowania, ale na to Ro- 
sjanie się nie skarżą. Krem] domaga 
się od nas natomiast zejścia z gruntu 
zasady, która jest istotną częścią na- 
szego pojęcia wolności politycznej. 

„Od dawna było już rzeczą możliwą 
dla każdego głosić w naszym kraju ta- 
ką politykę, jakiej był zwolennikiem. 
Komuniści najmniej mają prawa do 


skag w tym zakresie. Karol Marks 
pracował w British Museun! nad obale- 
niem kapitalizmu; Lenin zainauguro- 
wał w Finsbury Circus to, co stało Się 
poźniej partią bolszewicką. Rosja car- 
ska ustawicznie zakładała protesty do 
owczesnego rządu brytyjskiego przeciw 
udzielaniu azylu  rewolucjonistom. 
Kreml nie może się domagać, byśmy 
teraz, gdy koło fortuny się obróciło, 
odmawiali azylu  kontr-rewolucjoni- 
stam. Zasada ta pozostaje ważna, nie- 
zależnie od tego, czy szczególny typ 
reakcji, jaki reprezentuje NTS, jest 
pożądany czy niepożądamy i niezależ- 
nie także od międzynarodowej działal- 
ności partii komunistycznej." 

Komentarz „Observera“, jak widzi- 
my, zawiera pewne dość osobliwe de- 
finicje, ale poza tym zasługuje na uwa- 
gę, jako sformułowanie stanowiska 
brytyjskiego wobec emigrantów pol'- 
tycznych w Wielkiej Brytanii i ich 
działalności. 
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BIBLIOTEKA POLSKA 
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
„VERITAS' 

Termin przedpłaty do 30 czerwca b. r. 


TADEUSZ ZAJĄCZKOWSKI 


ŚLAD BOSEJ NOGI 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Debiut powieściowy znanego dziennikarza i korespon- 
denta wojennego, autora reportażów „Od Ostrej Bramy 
do ósmej Armii“ i książki o Niemczech p.t. „W krainie 


to pierwszy w- naszej 
obraz odyssei żołnierza polskiego w ostatniej wojnie. 
Akcja powieści rozpoczyna się w okupowanym przez bol- 
szewików Wilnie i biegnie przez Sowiety, Blisko Wschód, 
Włochy — do Anglii. W żywy tok akcji wplata się pro- 
blematyka religijna, narodowa i społeczna, zarysowana 
ostro, z zacięciem satyrycznym. 

Nie tylko tytułem swym (zaczerpniętym z „Sułkowskie- 
go“), ale atmosterą i stylem „Ślad bosej nogi" nawiązuje 


Cena w przedpłacie 8/61 6d za przesyłkę. 
Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-. 
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literaturze powieściowej 
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cji Prasowych zakończyło prace przy- 
gotowawcze i obecny kongres miał na 
celu ustalenie praktycznego planu 
działania przy pomocy tak skrystali- 
zowanej konstrukcji organizacyjnej. 

Znaczenie, jakie Kościół przywiązu- 
je do prasy jako potężniejącego wciąż 
środka wpływania na umysły podkre- 
Ślił oficjalny list kardynała Montinie- 
go do uczestników Kongresu. List ten 
kładzie nacisk przede wszystkim na 
techniczne i fachowe udoskonalenie 
wydawnictw katolickich. Największym 
ich wrogiem jest dziennikarskie dyle- 
Lanctwo czy choćby amatorstwo. Do- 
brej prasy improwizować nie sposób. 
Ażeby być czytanym, ażeby zdobyć so- 
bie wpływ na opinię i utrzymać go, nie 
wystarczy pisać budująco, trzeba pi- 
sać dobrze. Żadna gorliwość nie za- 
stąpi potrzebnej w tej mierze znajomo- 
ści fachu. Pierwszym zadaniem między- 
narodowej prasy katolickiej i pierwszą 
usługą. jakiej Kościół od niej oczekuje, 
będzie więc podniesienie techniczne 
pozicmu tej prasy. 

Trzeba dobrze władać bronią słowa, 
aby stanąć na wysokości zadania w 
duchowej walce, jaka targa obecnym 
światem. Fala nowego ateizmu zalewa 
go, a nawet pośród wiernych nie brak 
takich, co szemrają, obciążając włas- 
nymi błędami i niedoskonałościami 
Kościół, którego cząstkę stanowią. W 
takim stanie rzeczy dziennikarz kato- 
licki winien mieć więcej niż inni mi- 
łości dla Kościoła. Ojciec św. wyrażnie 
nakreślił jego rolę: „Ukażcie więc, 
drodzy synowie, ów Kościół, ową dusz 
Rodzicielkę, ukażcie ją na wysoko- 
ściach, światłość narodów; ukażcie ją 
w jej życiu, w jej historii, w jej wal- 
kach i w jej zwycięstwach, w jej obrzę- 
dach, jej sakramentach, jej kapła- 
nach, jej hierarchii;  ukażcie ją w 
owym Rzymie, gdzie następca Chrystu- 
sowy jest ośrodkiem jej jedności i źró- 
dłem powagi...  Wzbudźcie miłość i 
wzbudźcie cześć dla tak czcigodnej 
Matki.“ I jeszcze: „Wzbudźcie i ożyw- 
cie, zwłaszcza u młodych, ową siłę du- 
cha. tak dzisiaj konieczną, której im 
nieraz braknie: poczucie dumy kato- 
lickiej. Oto cześć i podziw syna dla 
Matki. Oto sentire cum 
E cc le sia. Oto świadomość, że 
dla wiernych wiara, Chrystus i Kościół 
stanowią jedną całość." | 

według Ojca świętego wiele wyma- 
ga się od katolickiego dziennikarza. 
Oprócz niezłomności charakteru wi- 
nien on odznaczać się: „głęboką miło- 
ścią i niezmiennym szacunkiem dla 
Bożej mądrości, która ożywia i obej- 
muje wszystkie dziedziny życia: a nie 
wystarczy, aby tę miłość i szacunek 
żywił w głębi własnego serca, trzeba by 
je pielęgnował jeszcze w sercach swo- 
ich czytelników“. Oto prawdziwe apo- 
stolstwo niórem. jakiego Kościół dzi- 
siaj od swoich dziennikarzy wymaga. 


Orędzie papieskie patronowało wszy- 
stkim ohradom Kongresu. Ojciec Ga- 
bel, redaktor uziennika „La Croix" 
ujął we wstępnym przemówieniu sed- 
no problemu stojącego przed prasą ka- 
tolicką: informować i urabiać opinię 
publiczną przedstawiając  oodzienną 
rzeczywistość z nadprzyrodzonej pers- 
pektywy zbawienia. Dr Funder z Wied- 
Lia, sędziwy pionier, który siedem lat 
spędził w obozach koncentracyjnych, 
wyraził swoją radość, że danym mu 
było doczekać tego, co nazywa marze- 
niem swej młodości, tj. zjednoczenia 
prasy katolickiej. Następnie red. Jean- 
Pierre Dubois-Dumee, który prowadzi 
prace Sekretariatu, skreślił bilans o- 
statnich czterech lat. Pierwszym obo- 
wiązkiem na przyszłość jest koordy- 
nacja wysiłków w celu coraz skutecz- 
niejszego apostolatu. Jesteśmy odpo- 
wiedzialni jedni za drugich. Powodze- 
nie lub upadek jakiegoś pisma kato- 
lickiego w jakimkolwiek punkcie glo- 
bu jest powodzeniem lub upadkiem 
całej prasy katolickiej. Drugim obo- 
wiązkiem jest dotrzymanie kroku ak- 
tualności. Nie można pozwolić, aby w 
naszych oczach tworzył się świat po- 
zbawiony duszy. Jeżeli powstanie bez 
nas, zwróci się przeciwko nam. 


Praktycznie rzecz biorąc sekretariat 
p. J. P. DuboissDumće utrzymuje już 
dziś łączność ponad dwustu pism ka- 
tolickich rozsianych po całym świecie. 
Jest to w rezultacie jakby jedno wiel- 
kie pismo, stanowiące skrót życia ca- 
łego Kościoła. W dziedzinie dokumen- 
tacji Sekretariat ten oddaje wiele u- 
sług. mając do dyspozycji wszystkich 
pism katolickich wywiady i reportaże, 
na które poszczególne pisma z wielu. 
względów zdobyć by Się nie mogły. W 
dziedzinie reprezentacji wreszcie se- 
kretariat występuje na zewnątrz, mię- 
dzy innymi wobec Organizacji Naro- 


PRASY KATOLICKIEJ 


dów Zjednoczonych, gdzie przysługuje 
mu status doradczy. 
Red. Robert W. Keyserling z „The 


Ensign“ (Montreal) nakreślił cało- 
kształt sytuacji prasy katolickiej w 
świecie.  Geograticznie rzecz biorąc, 


podzielił on kraje na takie, w których. 
chociażby nieświadomie, przyjęto mia- 
ry wartości oparte na zasadach chrze- 
ścijańskich, takie. gdzie katolicyzm 
walczy na dwóch frontach: pogaństwa 
i laicyzmu protestanckiego i wreszcie 
kraje „misyjne“, gdzie rolą prasy ka- 
tulickiej przede wszystkim jest wyka- 
zać, że doktryna chrześcijańska nie 
jest zależna od klimatu ani tradycji 
społecznej. W tych różnych warun- 
kach prasa katolicka przyjęła nastę- 
pujące formy: 1) prasa „pobożna“, 
starająca się przedłużyć naukę Ko- 
ścioła i przeznaczona na wewnętrzny 
użytek wiernych; 2) prasa religijna 
typu 107 organów diecezjalnych Sta- 
nów Zjednoczonych, która za cel swój 
uważała przez czas długi: „chwalić 
prałatów a gromić protestantów“, co 
jest przyczyną jej bezsilności; wreszcie 
30 prasa apostolska, o której mówił 
Ojciec św., mająca za zadanie urabia- 
nie opinii publicznej na szerszą skalę. 
We wszystkich trzech wypadkach ko- 
ordynacja wysiłków jest koniecznością 
chwili. 

W następnych dniach Kongresu 
prof. socjologii Joseph Folliet .próbo- 
wał zdefiniować pojęcie tak skompli- 
kowane i trudne, jakim jest owa „opi- 
nia publiczna“. Ukazał on socjalne 
znaczenie korespondencji otrzymywa- 
nej przez redakcje pism, omówił no- 
woczesne sposoby zdobywania i opra- 
cowywania informacji, ich znaczenie z 
punktu widzenia socjologii religijnej. 
Zwrócił następnie uwagę na wzrasta- 
jące  różniczkowanie się czytającej 
publiczności, charakterystyczne dla 
czasów obecnych, które sprawia, że w 
łonie katolickiej wspólnoty znaleźć 
można prawie wszystkie opinie poli- 
tyczne, nie mówiąc o zawodach czy o 
pochodzeniu społecznym. Wachlarz 
zainteresowań tej rozległej publiczno- 
ści wymaga zaspokojenia go przez pra- 
sę na odpowiednim stojącą poziomie i 
odpowiednio do swych odbiorców przy- 
stosowaną. 

Na zakończenie kardynał Feltin wy- 
sunął apostolstwo i kompetencję jako 
dwie cechy charakterystyczne dla pra- 
sy katolickiej. 

„...Apostolstwo czyli niezasklepianie 
się na podwórku katolickim jedynie, 
ale stała troska o tych, co są na ze- 
wnątrz. Zbyt często pismom katolic- 
kim czegoś brak, czegoś nieokreślone- 
go, co sprawia, że są „niedzisiejsze''. 
Ich styl jest „źle ochrzczony". Przy- 
czyny tego szukać trzeba w tym, że za- 
pomina się, iż katolicyzm jest przeci- 
wieństwem klanowości i służy się jed- 
nemu środowisku lub jednej tylko gru- 
pie. Czytelnik czuje się więc obco wo- 
bec tej infantylności lub szowinizmu. 

„Porządkując zdobyte informacje 
dziennikarz katolicki winien działać w 
duchu misyjnym i ustawiać fakty w 
ich właściwym kontekście, w pirami- 
dzie wartości, która ma Bcga za pod- 
stawę i za wierzchołek. Faktów tych 
nie ma an obracać na użytek nieustan- 
nej apologetyki: ma je przedstawiać 
obiektywnie, nie żonglując z rzeczy- 
wistością. Dziennikarz nie jest piszą- 
cym pod dyktando robotem. Mając — 
co jest jego obowiązkiem — teologicz- 
ną koncepcję świata, powinien umieć 
wyłuskać z prizemijającego zdarzenia 
to, co je łączy z absolutem. Jest on 
szerzycielem Słowa, posłannikiem E- 
wangelii, prorokiem prawdy. 

„Tak ogromna odpowiedzialność wy- 
maga kompetencji bez zarzutu. Nic 
gorszego jak amatorstwo niektórych 
publikacji. Najlepsza i jedynie właści- 
wa propaganda rodzi się z technicznej 
doskonałości. „Dobry dziennikarz jest 
fachowcem znającym swoje rzemiosło. 
Jeśli mu tych kompetencji brak, jego 
własna kompromitacja szkodzi całej 
prasie katolickiej i w rezultacie same- 
mu Kościołowi.“ 

W kongresie między innymi brała : 
udział delegacja polskich dziennika- 
rzy z ks. red. F. Kaszubowskim na 
czele. Ks. Kaszubowski w swoim prze- 
mówieniu zwrócił uwagę na rolę, jaką 
odgrywa radio w przekazywaniu reli- 
gijnych obrzędów za żelazną kurtynę i 
złożył podziękowanie radiu francuskie- 
mu. Ks. Kaszubowski wybrany został 
na członka zarządu Międzynarodowej 
Federacji Dziennikarzy Katolickich. 

Przyjęcie, które, obok dziennikarzy, 
zgromadziło wiele francuskich osobi- 
stości oficjalnych, zakończyło obrady 
kongresu. nacechowane szczerą wolą 
postępu i doskonalenia się. 
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ZE ŚW IA T A WŁODZIMIERZ BEM DE COSBAN 


SEKLERZY 


KATOLICKIEGO 


Murzyni katolicy w Stanach Zjedno- 
czonych. Na ogólną liczbę około 15 mi- 
lionów Murzynów w Stanach Zjedno- 
czonych zaleawie 420 tysięcy wyznaje 
religię katolicką. i 


Modlitwy n:. intencję pokoju. Przed 
otwarciem i w dniu otwarcia konfe- 
rencji w Genewie odprawiano w 
Szwajcarii publiczne modły. -Ponadto 
zenewska Liga Kobiet Katolickich w 
porozumieniu z zakonnicami Wieczer- 
nika wystarała się o codzienną adora- 
cję Najśw. Sakramentu, począwszy od 
26 kwietnia, dnia otwarcia konferen- 
cji, na intencję pokoju i szczęśliwego 
zakończenia prac mężów stanu. 


Działalność misyjna Kościoła. W 
dniu 30 czerwca 1653 liczono w całym 
świecie 12.977 księży europejskich na 
misjach, wśród nich 3.382 Francuzów. 


Stulecie najstarszej parafii polskiej 
w Ameryce. 9 maja Po.acy w mieście 
Panna Maryjs, w Texas obchodzili stu- 
lecie swej paratii. Wyjechawszy ze 
Sląska w roku 1853 przybyli do Texa- 
su po 8 miesSiącucł, podróży. Założonej 
przez siebie osadzie nadali nazwę Pan- 
na Maryja, która pozostała nadal ta 
sama i wtedy także, gdy kolonia stała 
się miastem. Dali też początek innej 
osadzie nazwanej Częstochowa. Na cze- 
le osady Panna Maryja stał ks. Leo- 
pold Moczyzęba, franciszkanin. 


Pielgrzymka polsko - amerykańska. 
Złożona z setki osób pielgrzymka Ame- 
rykanów pochodzenia polskiego ze 
Stanów Zjednoczonych i Kanady od- 
wiedziła Ziemię Świętą, Paray-le-Mo- 
nial, Lisieux, Lourdes, Padwę, Asyż i 
Loreto. Ostatnio przybyła do Rzymu, 
by w szczególny sposób złożyć w bazy- 
lice Matki Boskiej Większej hołd Nie- 
pokalanej  Dziewicy-Matki w stulecie 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia i w pierwszym w dziejach Ko- 
ścioła Roku Maryjuyni. Pielgrzymka 
była przyjęta w pałacu św. Kaliksta 
przez kard. Pizzardo, który w iinieniu 
Ojca św. udzielił jej błogosławieństwa. 
Otrzymała też błogosławieństwo od 
samego Papieża, który odpowiadając 
na manifestację urządzoną na placu 
przed bazyliką św. eiotra przez nich i 
innych wiernych ukazał się w wycho- 
dzącym na plac oknie swych aparta- 
mentów. 


Loteria na budowę kościoła. Ojciec 
św. ofiarował złoty różuniec jako pier- 
wszą premię loterii na budowę kościo- 
ła w Rhenen w Holandii. Loteria przy- 
niosła 500 tysięcy florenów holender. 


Nasz wiek nie jest taki zły. W uni- 
wersytecie katolickim w Mediolanie 
wygłosił o. Gabriel Roschini z zakonu 
serwitów Maryi, jeden z najwybitniej- 
szych mariologów, odczyt na temat 
„Dogmat Niepokalanej i życie Kościo- 
ła”. Mówca podkreślił, że przyczyną, 
która skłoniła Piusa IX do ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia, była 
chęć znalezienia skutecznego środka 
na zło szerzące się w świecie i zagra- 
żające Kościołowi w jego wiernych. Dla 
wykazania skuteczności ogłoszenia 
dogmatu przedstawił w dwóch obra- 
zach dwa stulecia: jedno 1754-1854 
przed ogłoszeniem  dcgmatu, drugie 
18541954 po jego ogłoszeniu. Pierwsze 
stulecie charakteryzuje się upadkiem 
w życiu duchowym wiernych i staje się 
jakby wiekiem Antychrysta; drugie za- 
znacza Się wielkim odrodzeniem życia 
chrześcijańskiego, staje się jakby wie- 
kiem Chrystusa pod matczyną ręką 
Niepokalanej. Znakami odrodzenia sg: 
rozwój instytutów religijnych, bardzo 
żywy ruch misyjny, kongresy Eucha- 
rystyczne i Maryjne, międzynarodowe 
kongresy naukowe katolickie, rozwój 
prasy katolickiej, dzieła miłości chrze- 
ścijańskiej. Odrodzeniu przewodzi w 
tym stuleciu sześciu wielkich papieży: 
czterech Piusów IX-XII, Leon XIT i 
Benedykt. XV. 


Rozwój katolicyzmu w Stanach Zje- 
dnoczonych. Nieco porównawczych da- 
nych statystycznych za lata 1942, 1947 
i 1952 obrazuje rozwój katolicyzmu w 
Stanach Zjednoczonych; parafij 13315; 


14.742; 15.653; księży 36.580; 40.742; 
44.459; seminarzystów 17.545; 23.135; 
30.896; uniwersytetów i kolegiów 207; 


216: 233; studiujących na nich 116.500; 
175.120; 204.937; szkół średnich 2.071; 
2.432; 2.440; uczniów w nich 384.588; 
402967; 558.491; szkół niższych 7.701: 
8.165; 8.898; uczniów w nich 2.065.198; 
2.186.565; 2.776.857; szpitali 623; 705: 
772, dorosłych nawróconych 82.087; 
100.628; 116.838; katolików 22.556.242; 
20.268.173; 29.407.520. 
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Dnia 22 kwietnia b.r. zmarł w 
prowincji Buenos Aires i pocho- 
wany został na cmentarzu w Esco- 
bar ś.p. mjr Włodzimierz hr. Bem 
de Cosban. Zmarły był kawalerem 
maltańskim, kawalerem orderu 
virtuti Miltari i posiadał wiele in- 
nych odznaczeń wojskowych pol- 
skich i węgierskich. Był to jeden z 
niewielu już żyjących uczestników 
słynnej bitwy pod Krechowcami. 

Włoazimierz Bem de Cosban był 
potomkiem gen. Józefa Bema. Je- 
go staraniom w dużej mierze za- 
wdz.ęczać należy sprowadzenie pro- 
cttiów Generała z Aleppo w Syrii 


do rodzinnego Tarnowa, gdzie 
wzniesiono ku jego czci piękne 
mauzoleuin, 


Jego potomek, Włodzimierz, całe 
życie poswięcił idei współpracy i 
przyjażni polsko-węgierskiej. Arty- 
kuł, który poniżej zamieszczamy 
jest również tej idei wyrazem. 
Można go uważać za testament hr. 
Włodzimierza Bema de  Cosban, 
gdyż wysłany został na ręce p. Jęd- 
rzeja Giertycha z przeznaczeniem 
dla redakcji „ŻYCIA“ na kilka dni 
przed śmiercią autora. 


W Siedmiogrodzie obok rodowitych 
Węgrów, Rumunów i siedmiogrodzkich 
Niemców (Sasów) żyje naród uważany 
od dawna również za Węgrów, gdyż 
ojczystym jego językiem jest język 
węgierski, w rzeczywistości jednak 
przed wiekami będący innego, choć 
pokrewnego z Węgrami pochodzenia 
1 wcześniej niż oni przybyły do Sied- 
miogrodu. Narodem tym są Seklerzy 
(po węglersku — Szekeli), którzy w sa- 
mym Siedmiogrodzie liczebnością do- 
chodzą do 700 tysięcy, jeżeli jednak 
do:lać do Lego Sseklerów zamieszkałych 
w innych częściach Węgier, ogółem 
liczba ich przewyższy jeden milion. 


Pochodzenie Seklerów nie jest cał- 
kowicie wyjaśnione. Oni sami do nie- 
dawna jeszcze byli przekonani, że pœ- 
chodzą od Hunnów i że razem z Atty- 
lą przybyli do Siedmiogrodu ze Wscho- 
du w V wieku, a więc o czterysta lat 
wcześniej niż przybyli nad Dunaj spo- 
krewnieni z nimi Węgrzy. Według tej 
legendy część stepowego rycerstwa 
Attyli nie powróciła już do Azii, lecz 
pozostała wśród gór Siedmiogrodu, za- 
kładając tam swoje księstwo. Nowsze 
jednak badania naukowe odrzucają tę 
legendę, przypisując Seklerom pocho- 
dzenie nie od Hunnów, lecz raczej od 
Awarów, którzy dopiero w VII wieku 
przybyli ze Wschodu. Są też robione 
poza tym bardzo prawdopodobne przy- 
pus:czenia, że Seklerzy są mieszaniną 
Awarów z Madiarami i Bułgarami i że 
przybyli oni z północnego Kaukazu. 


Jakim był ich pierwotny język w 
zamierzchłych wiekach — nie wiado- 
mo, ale po osiedleniu się w Siedmio- 
grodzie, zapewne stopniowo pod wpły- 
wem sąsiedztwa z liczniejszymi od nich 
Węgrami, napływającymi tez do Sied- 
miogrodu, i ciągłej z nimi styczności, 
przyjęli oni język węgierski. Zachowali 
natomiast swoje odrębne zwyczaje i 
swój ustrój wewnętrzny, respektowany 
w ciągu szeregu wieków przez węgier- 
skich królów. Przypomina on poniekąd 
ten ustrój, jaki znamy z historii u 
dawnych Kozaków. Podobnie też jak 
Kozacy na kresach dawnej Polski, a 
później na kresach Rosji. tak też Se- 
klerzy w dawnych wiekach pełnili służ- 
bę oddziałów pogranicznych na kre- 
sach wschodnich Węgier. zasłaniając 
królestwo Korony św. Stefana od na- 
padów Turków i Tatarów jako pierw- 
sze jego oddziały obronne. Podobni 
Kozakom Seklerzy byli też kresowymi 
żołnierzami, osiadłymi na roli. którą 
Bóg wie kto im przed wiekami nadawał 
albo w ogóle nikt im jej nie nadawał. 
tylko zajęli ją sami jako jeszcze nie 
zamieszkałą, a położoną tam, gdzie 
pełnili oni swoją żołnierską służbę. Z tej 
racji byli też oni w dawnych czasach. 
podobnie jak i całe rycerstwo, zwol- 
nieni od płacenia podatków i choć kró- 
lowie węgierscy nie nadawali im spe- 
cjalnych dyplomów szlacheckich, jed- 
nakże wszyscy Seklerzy byli zaliczeni 
do stanu szlacheckigeo i zrównani w 
prawach ze szlachtą węgierską. Począt- 
kowo Seklerzy widocznie trzymali w 
swych rękach cały Siedmiogród, gdyż 
prastare nazwy osiedli wokoło Kolosz- 
waru (stolicy Siedmiogrodu) wskazu- 
ją na seklerskie ich pochodzenie, z 
biegiem czasu jednak zapewne dlatego, 
że z zachodu napływało i osiadało w 
Siedmiogrodzie coraz więcej Węgrów i 
że naród seklerski otrzymał misję bro- 
nienia wschodniego pogranicza, więk- 
szość teraźniejszych osiedli seklerskich 
Skupia się właśnie nad tą granicą. 
Dziś najliczniejsze skupiska tych osied- 
li położone są w  południowo-wschod- 
nim kącie Siedmiogrodu. 


Jak wiadomo z dawnych węgierskich 
kronik XIII wieku, Seklerzy mieli jako 
zwierzchnią władzę nad sobą t.zw. 
„hrabiego Seklerów'* (Comes Seculo- 
rum), który też był pierwszą osobą po 
wojewodzie Siedmiogrodu, a w czasach 
kiedy Siedmiogrodem rządzili książęta 
— był pierwszym po księciu siedmio- 
grodzkim. Wojewoda Siedmiogrodu był 
zawsze wyznaczany przez króla węgier- 
skiego, czasami zaś syn wojewody wy- 
bierany był przez Seklerów na ich „Co- 
mesa*. Taki fakt miał miejsce n.p. w 
rodzinie Hedervari Tamasi. Potomek 
tego węgierskiego (a nie seklerskiego) 
prastarego rodu, Janusz II, był woje- 
wodą Siedmiogrodu w latach 1398 do 
1419, zaś jego syn. Henryk był obrany 
hrabią Seklerów. Wskazuje to, że tę 
najwyższą godnoćć u  Seklerów mógł 


sprawować też i nie Sekler z pochodze- 
nia. Nawiasem tu trzeba dodać, że wo- 
jewcda siedmiogrodzki, względnie kSlą- 
zę siedmiogrodzki, mieli pod swą wła- 
dzą obszar złożony z sieamiu „komita- 
tów“ z warownymi -grodami (stąd na- 
zwa Siedmiogród) i że te komitaty od- 
powiadały naszym małym wojewódz- 
wom. W dawnych wiekach u Seklerów 
na czele wojennych ich oddziałów, zaj- 
mujących określone tereny, stali t.zw. 
„hadnagy'owie', albo „szalaskapitany'- 
owie", którzy podlegali hrabiemu Sekle- 
rów i byli czymś w rodzaju wojennych 
starostów. Godność ta przechodziła z 
rąk do rąk między rodzinami, które z 
biegiem czasu wysuwały się ku górze 
jako najwybitniejsze, stąd średnio- 
wieczna ich nazwa „Primor*', odpowia- 
dająca w owych czasach stanowi pa- 
nów, nazywanych też w dokumentach 
łacińskich „barones'. Drugą po nich 
kategorią było rycerstwo konne, na 
własnych koniach i we własnych zbro- 
jach, t.zw. „lotósekely**, wreszcie trze- 
cią kategorią, najuboższą, która pełni- 
ła swoją służbę żołnierską pieszo, t.zw. 
„dialogos“ (piesi). Ci ostatni Seklerzy 
byli już właściwie jakby stanem wolnych 
chłopów, ale w późniejszych wiekach i 
ta kategoria została zrównana ze 
szlachtą, była ona więc stanem drob- 
nej szlachty. W ten sposób cały naród 
seklerski od najzamożniejszych do 
najuboższych just stanu szlacheckiego. 
Egzystuje tylko wewnętrzny tradycyj- 
ny podział na wymienione trzy kate- 
gorie, co jednak w prawach za sobą 
żadnych różnic nie pociąga. Łatwo się 
domyśleć, że mały ten naród, wyrasta- 
jący od setek lat w szlachecko-rycer- 
skich tradycjach, innej jest mentalno- 
ści niż siedmiogrodzcy Rumuni, któ- 
rych odwiecznym zajęciem w Siedmio- 
grodzie było pasterstwo. 

Dlatego też najuboższy nawet Sek- 
ler uważający się za rycerza „z dziada 
pradziada', zawsze uważa się za coś 
wyższego od Rumuna, tym bardziej, że 
uważa się za najdawniejszego pana 
siedmiogrodzkiej ziemi, wówczas kiedy 
Ru.ruru byli elementem napływowym, 
sprowadzanym do robót rolnych z są- 
siedniej Mołdawii. To poczucie swojej 
wyższości nawet nie tylko w stosun- 
ku do Rumunów akcentuje zwłaszcza 
drobna szlachta seklerska, po wsiach 
osiadła. Ci właśnie Seklerzy po wsiach 
osiedli najbardziej też są zewnętrznie 
charakterystyczni. Byłem w 1942 roku 
w jednej z takich wsi seklerskich, poło- 
żonej obok dóbr ziemskich jednego z 
moich węgierskich przyjaciół, Józefa 
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hr. Toldalagy i widziałem tych Sekle- 
rów, drobnych rolników, po Mszy przed 
w.ejskim kościółkiem w charakterysty- 
cznych ich kamizelkach, koszulach o 
bufiastych rękawach i w wąskich jas- 
no-popielatych z czarnym lampasem 
spodniach wpuszczonych w wysokie 
buty. Mój przyjaciel w przejściu z ko- 
śc.oła witał się z najbliższymi Sekle- 
rami, podając każdemu rękę, ja idąc 
ża nim robiłem to samo. Ściskali moc- 
no moją rękę, tak jakby od dawna 
mnie już znali, choć znali mnie tylko 
z nazwiska i ze słyszenia. Śmiało i 
badawczo zarazem patrzyły ich oczy. 
Takie spojrzenie widziałem nieraz w 
moich młodych latach w oczach naj- 
lepszych żołnierzy, którzy nie obawiali 
się iść na największe choćby niebezpie- 
czeństwo. I takimi są właśnie Seklerzy, 
ci odwieczni żołnierze, którzy uważają, 
że nie może być nikt od nich odważ- 
niejszy, najwyżej może być im w od- 
waze równy... 

Jak niosą wieści, wsie seklerskie nie 
tylko zewnętrznie, ale i wewnętrznie 
pominm:o okupacji komunistycznej po- 
zostają dotąd niezmienne. Mentalność 
tego narodu  rycersko-szlacheckiego 
nie jest podatna na hasła komunisty- 
czne. Seklerzy są twardzi i jak z histo- 
rii wiadomo, nie poddają się wynaro- 
dowieniu przez narzuconą im obcą 
władzę. Kiedyś przez całe pokolenia 
musieli znosić nad sobą władzę Tur- 
ków, a jednak pozostali sobą, pozosta- 
ną też sobą i teraz pod bolszewikami. 
Oczywiście, że nie można porównać 
dawnej okupacji tureckiej, której pod- 
legał Siedmiogród w XVI wieku, z te- 
rażniejszą okupacją sowiecką. Ta o- 
statnia stara się zatruwać duszę i prze- 
rabiać na swą „wiarę', wówczas kiedy 
Turcy szancwali cudzą wiarę i nie mie- 
szali się do narodowych tradycji sied- 
miogrodzkich Węgrów i Seklerów. Suł- 
tan poszed.ł nawet tak daleko, że na 
miejscu dawnego wojewody Siedmic- 
grodu. wyznaczanego przez króla wę- 
gierskiego, polecił wybierać księcia 
Siedmiogrodu. jako dożywotniego wła- 
dcę, (a nie dynastycznego), sprawują- 
cego najwyższą władzę w kraju. Cho- 
ciaż więc Siedmiogród pozostawał wte- 
dy w zależności od Turcji, ale w rzą- 
dach wewnętrznych cieszył się pelną 
swobodą, t.j. tym, czego dziś pod rzą- 
dami komunistycznymi oczywiście 
mieć nie może. 

Niebawem spośród tych książąt sied- 
micgrodzkich z wyboru zasłynęły takie 
wybitne postacie jak Gabor Bethlen, 
Stefan Batory, Emeryk Tókóly i aż 
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PRZYWILEJ DLA KRAJÓW 
ŻELAZNEJ KURTYNY 


Dexretem Trybunału Sw. Penitencja- 
rii, Ojciec św. Pius XII udz.elił wier- 
nym, znajdującym się w strefie Ko- 
scioła Milczenia, czyli za żelazną kur- 
tyną, specjalnego przywileju uzyska- 
nia oapustow Roku Maryjnego. 

W aekrecie swym Papież stwierdza, 
źe wierni przebywający w warunkach 
religiinego prześladowania możą uzys- 
kac odpusty zupełne Roku Maryjnego, 
gdy zamiast spowiedzi  wzbudzą do- 
skonały aśt skruchy i przyjmą Komu- 
nię duchową oraz odmówią przepisa- 
ne modlitwy. Papież podkreśla, iż u- 
dziela powyższego przywileju, zdając 
sobie sprawę z trudności, na jakie 
wierni w Po.sce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech i w innych krajach natra- 
fić mogą. pragnąc uzyskać odpusty i 
łaski Roku Maryjnego. (IC) 


POLSKA WYSTAWA MARYJNA 


W Pol. Koleziun Papiesk.m w Rzymie, 
na Piazza Remuria 2A, w ciągu maja 
była otwarta wystawa polskiej książki 
maryjnej, zorganizowana przez tam- 
tejszych kleryków. Wystawiono ponad 
600 książek, napisanych przez autorów 


polskich w językach polskim,  łaciń- 
skim, włoskim i innych. Najstarsze 
aruki wystawione sięgają lat przed 


1600. Wystawę zdobiły liczne obrazy 
Matki Boskiej cieszące się kultem 
wśród Polaków. W obecności dwóch 
biskupów polskich: arcybiskupa Ga- 
wliny i biskupa Stefana Wożnickiego. 
vidynariusza diecezji Saginaw w Sta- 
nach Zjednoczonych, oraz duchowien- 
stwa polskiego rezydującego w Wiecz- 
nym Mieście otwarcia wystawy doko- 
iał kardynał Giuseppe Pizzardo, pre- 
fekt św. Kongregacji Seminariów i 
Uniwersytetów, protektor Polskiego 
Kolegium Papieskiego. W okoliczno- 
sciowym prze.r.ówieniu kardynał wspo- 
mniał, wśród ogólnego pornszenia ze- 
branych, że w swojej młodości czytał 
wiele o historii Polski, o jej heroizmie, 
sławnych osobistościach i o roli Pol- 
ski jako przedmurza chrześcijaństwa. 
Wyraził przekonanie, że obecne prze- 
sladowanie religii w Polsce przyniesie 
obfite owoce na przyszłość i że misją 
Polski jest „dopełnić“ dla odrodzenia 
całej ludzkości „to, czego nie dostaje 
BK goi Chrystusowym". (Kol. I 


„PIUS XII A POLSKA* 


Staraniam Stowarzyszenia Intelek- 
tualistów Uchodźców we Włoszech 
(AIRI) z funduszu Ford Foundation 
wydano  nagrodzoną na konkursie 
książkę ambasadora R. P. Kazimierza 
Papće pt. „Pius XII a Polska 1939 - 
49". 

Książka ta, wytłoczona w drukami 
uniwersytetu Gregorianum w Rzymie, 


liczy 178 stron i jest zbiorem doku- 
mentów (przemówień, listów i komen- 
tarzy), wykazujących czym była Pol- 
ska dla Piusa XII, przedstawiających 
Jego działalność i pomoc moralną, ma- 
terialną, dyplomatyczną i humanitar- 
ną na rzecz Polski i Polaków. „Wątpić 
mozna — pisze autor — czy jest drugi 
naród katolicki, który by mógł na pod- 
stawie dokumentów wykazać się taką 
pałnią troski, takim udziałem czujnej 
iryśli papieskiej". 

Wśród 60 załączonych, częściowo 
dotąd nieznanych, dokumentów, ma- 
my przemówienia oficjalne, listy do 
Prezydenta R. P., do Biskupów pol- 
skich (szczególnie do kard. Hlonda i 
Sapiehy), do Naczelnego Wodza, prze- 
mowy do żołnierzy polskich, odpowie- 
dzi na listy. 


GRAMATYKA POLSKA 
DLA WŁOCHÓW 


Drugą nagrodzoną na konkursie 
AIRI książką jest praca Stanisława 
riekuta, lektora uniwersytetu w Nea- 
polu, pt. „Corso di lingua polacca“ 
tstron 236). Na 105 stronach autor o- 
mawia zasady gramatyczne z przykła- 
dami, alfabet, deklinacje i komiugacje 
oraz najważniejsze reguły ortografii 
polskiej. W drugiej części (80 stron) w 
36 rozdziałach podaje ćwiczenia treści 
historycznej i literackiej. W trzeciej 
t45 stron) słowniczek polsko-włoski. 


LEGENDY POLSKIE 
PO WŁOSKU 


Wydawnictwo włoskie „Paravia“ 
pożwięcone mitom i legendom różnych 
narodów wydało niedawno piękny to- 
unik (184 str.) o legendach Polski p.t. 
„L'Aquila Bianca“ (Orzeł Biały) » pod- 
tytułem „Legendy starodawnej Polski". 

Autorką jest Maria Paulina Gays. 

Na wstępie autorka zaznacza, że 
historia, a tym bardziej legendy Pol- 
ski są bardzo mało znane we Włoszech, 
gdyż brak dzieł historycznych o Pol- 
scè, a trudność języka uniemożliwia 
studium o Polsce. Opisuje krótko dzie- 
je Sarmatów, ich religię, wymienia róż- 
ne bóstwa. „Orzeł Biały , herb polski 
— pisze autorka — symbolizuje 
bohaterskiego ducha tego narodu, 
który zawsze walczył o wolność i spra- 
wiedliwość w obronie ojczyzny i wiary 
i nieustraszony ponosił męczeństwo, 
którego aureola jaśniejąca wydaje się 
być przywilejem tego szlachetnego i 
nieszczęśliwego narodu." 

W dwudziestu rozdziałach daje 
treść naszych dwudziestu legend, ta- 
kich np. jak: Trzej bracia, Gniazdo or- 
ła. Korona z lilii, z dziejów Lecha i 
Wizimira, o Smoku, Krakusie, Wan- 
dzie, Kupale. Popielu. Ziemowicie. 
Książkę zdobi 7 ilustracji. Jest oma 
miłą lekturą dla młodzieży włoskiej i 
daje obraz życia i kultury pierwotnej 
Polski. 


uzech Rakoczych. Wszyscy wymienie- 
ni poza tym, że pochodzili ze starożyt- 
nych szlacheckich rodow, co od aawiia 
az do ostatnich czasow na Węerzech 
odgrywało duzą rolę, byli wybitnymi 
wodzami, i to ostatnie najbardziej de- 
cydowało o ich wyborze przez wojow- 
niczych kresowycn sieumicgrodzkich 
Węgrów i Seklerow. Pamięć o dawnych 
wojewodach i książętach siedmiogrodz- 
kich przetrwała wśród szerokich mas 
1 nie zatarła się, pomimo że w ostat- 
nich stuleciach na ich miejsce byli 
Już wyznaczani namiestuicy cesarscy z 
Wiednia. 'lakim cesarsko-królewskia 
namiestnikiem był n.p. w 1848 roku 
krewny cesarza arcyksiążę Józef Habs- 
burg. Ale po wybuchu powstania wę- 
gierskiego siedmioerodzcy Węgrzy i 
Seklerzy stanęli do walki o niepodle- 
ełość Węgier i kiedy w 1849 r. cały 
Siedmiogród został uwolniony od Au- 
striaków na skutek zwycięskich bitew 
gen. Józefa Bema, dowódcy węgier- 
skich powstańczych wojsk w Siedmio- 
grodzie, odżyła znowu wśród Seklerów 
myśl, ażeby wznowić aawną tradycję i 
po szczęśliwym zakończeniu powstania 
obrać tego starego wodza swoim woje- 
wodą albo księciem Siedmiogrodu. 

Nigdy do tego nie doszło, gdyż pow- 
Stanie zostało złamane w ostatniej 
swej fazie skutkiem nadesłania w po- 
moc Austriakoui potężnej panocniczej 
armii rosyjskiej przez cesarza Mikołaja 
I. Zamiary Seklerów są o tyle zrozu- 
miałe, że ubóstwiali swego wodza, 111e- 
cczekiwane natomiast wuwczas było to, 
ze z takim sainym projektem w SwSun- 
ku do gen. Bema nosili się też i Runiu- 
ni, 1 to z sąsieuniej Mołaawii, gdzie 
pewne patriuiyczne auta rumunskie 
rownież zamierzały  ożłosić go swym 
księciem. Do L-go stopnia wiaOcziie 
umiał sobie zjcuniać dopre imię stary 
generał dzięku tieuuu, ze rządząc sanw- 
azienie w catym zajętym, przez siebie 
Siedmiogrodzie, wykazał uuze p_czucie 
sprawiedliwości 1 uobrej woli w stosun- 
ku do ludności cywimej nie tylko wę- 
gierskiej, ale tez nieprzyjaznej Węgrom 
ludności rumunskiej 1 saskiej. (Pisze 
o tym mało znanym projekcie dr Sta- 
nistaw Wędkiew.cz, pror. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w swej pracy p.t. „Ge- 
nerał Bem a ruchy  woinościowe ru- 
muńskie", wydrukowałlej w „Przeglą- 
dzie Współczesnym“ w Warszawie, paz- 
dziernik 1928). Jeżeli wspomniałem o 
tym fakcie, to nie dlatego, ażeby szczy- 
cić się moim przodkiem. ale żeby wska- 
zać, że niesłuszne jest twierdzenie ja- 
koby każdy, kto jest pożądany ala Węgż- 
rów, musiał być zawsze oarzucany przez 
Rumunów i oawrotnie. Okazuje się, że 
jednak bywało inaczej i być może w 
przyszłości też będzie inaczej, o ile 
Węgry i Rumunia zasadniczo zgodzą 
się na porozumienie w sprawie Sied- 
miogrodu. 

Chociaż Seklerzy zawsze podkreślają 
swoją odrębność od „braci“ Węgrów, 
to odrębność ta dziś jest już raczej 
regionalna, coś tak jak w Polsce n.p. 
odrębność Ślązaków albo Kaszubów. 
Poza tym istuieje cdrębność obrządku, 
gayż Seklerzy w większości swej są 
przeważnie greko-katolikami. 

Dzisiejsi >eklerzy podobnie jak i 
siedimiogrodzcy Węgrzy cczywisście pra- 
enęliby, aby cały Siedmiogród łącznie 4 
Banatem powrocił do Korony sw. Ste- 
irana. Wieazą jednak, na jakie to na- 
potyka trudności wobec tego, że w 
S.edmicgrodzie 1 Banacie liczebnie 
znacznie przewyższają ich Rumuni. 
Bardziej więc realnym jesc kompromis 
w sprawie Siedmiogrodu. Dlatego też 
obecnie na emigracji znaczna część 
siedmiogrodzkich Węgrów a z nimi i 
Seklerów stanęła na stanowisku, że 
najrealniejszym będzie w przyszłości po 
uwolnieniu środkowo-wschodniej Euro- 
py oa komunizmu i od wpiywów Rosji 
Sowieckiej, wskrzesić samodzielny 
Siedmiogrod w ramach federacji kra- 
jów naddunajskich na zasadzie kom- 
promisu pomiędzy Węgrami i Rumu- 
nią, obustronnie zrzekającymi się pre- 
tieisji do Siedmiogrodu. Tą drogą za- 
równo Rumuni jak i Węgrzy z Sekie- 
rami znaleźliby się pod wspólnym da- 
chem federacyjnym i samodzielny ru- 
muńsko-węgierski Siedmiogród nie 
rozazielałby, lecz łączył oba te narody. 
Tą drogą również dałoby się kompro- 
miscwo zakończyć antagonizm rumuń- 
sko-węgierski ku ogólnemu dobru, u- 
możliwiając stworzenie tederacji kra- 
jów naddunajskich a ewentualnym 
rozszerzeniem jej na północ (na Pol- 
skę) i na południe (na Bałkany). Czy 
Węgrzy i Rumuni pójdą w przyszłości 
na tę koncepcję, czas pokaże. 

Stanowisko Seklerów odegra w tym 
tez poważną rolę, albowiem jest ich 
prawie tyle co siedmiogrodzkich Wę 
grów. Na razie na emigracji Związek 
Siedmiogrodzian (po węgiersku „Erde- 
ly Szovetszeg*) ma swą siedzibę w 
New Yorku. Prezesem jego jest poto- 
mek węgierskiego, siedmiogrodzkiego 
rodu, Bela hr. Teleki, który pomiędzy 
pierwszą a drugą wojną światową re- 
prezentował partię gospodarczą sied- 
miogrodzkich Węgrów W parląmencie 
rumuńskim w Bukareszcie, zaś po po- 
wiocie części Siedmiogrodu do Węgier 
tw początkach drugiej wojny świato- 
wej) był aż do końca r. 1944 prezesem 
partii siedmiogrodzkiej w parlamencie 
węgierskim w Budapeszcie. General- 
nym zaś sekretarzem tego Związku jest 
dr Jerzy Pall, b. generalny sekretarz 
partii siedmiogrodzkiej w parlamen- 
cie węgierskim, a pochodzenia Sekler. 
którego przodek niegdyś walczył pod 
sztandarami Stefana Batorego na kre- 
sach "Rzeczypospolitej Polskiej prze- 
ciwko Moskw:e. 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 


NIEMCY CHCĄ WOLNEJ RĘKI 
NA WSCHODZIE. Pod tytułem ,„Ger- 
man History Some New Ger- 
nman Views“ ukazał się pod redakcją 
Hansa Kohna rodzaj wypisów z prac 
współczesnych  historykow niemie- 
kicn (Allen and Unwin, cena 18 S.). 
Książkę tę omówił ostatnio w prelek- 
cji raaiowej historyk angielski Geoff- 
rey baumaclougen. 

4 wypisów monia wynika, że w prze- 
ciwienstwie uo tego, co widziel.śmy po 
pierwszej wojnie swiatowej, nie wszy- 
sey historycy nleuuieccy oarzucają Lle- 
zę O OAapow.euzialioxi Niemiec za 
wojnę ostatnią, cnoc niewątpliwie 
WIĘKSZOŚĆ ZAJJNUJEe W Lym ZakreSie sta- 
1owisko skrajnie nacjunal.stiyczne. S4 
jeanak i tacy, ktorzy uboltwają nad 
ouerwaniem Się Nieuniec ou wspólnej 
tradycji europejskiej i głoszą koniecz- 
ność ponownego  bliskicgo związama 
się icn kraju z Zachodem. 

Ludzie ci pozornie reprezentują cd- 
wrot od ducna pruskiego — poakreśla 
Barraciough. A jednuk zasada Siły, 
uak ostentacyjnie wyrzucana przez 
nch Za OKNO, Wniada bię 1.EPOSU 4-41 - 
nie 4 powrotem tyluymnai Urzwialii. Fu 
załamaniu Się uiemiecniej proby zapa- 
nowania nad tŁuiopą przy pomocy iue- 
wd pruskich naaz.eja Niesuiec na ou- 
zyskanie ich pozycji 1eży W stWoyzeniu 
„społeczności zacnouniej'”,  ZOrganizo- 
wanej na zasadacn Ieaeralnych, w 
Klolej Ze WZzięuuw  gospluadaiczych 1 
innych Nien.cy bytycy czynnikies UO- 
„aanlUjącym. Tend Waiasiile CEelOWi, bez 
wząlęuu na w, czy UOa zlę „O Zrcalizo- 
Wac czy nie, Służą Mistorycy 1MIcMl=CCy 
nowej szkoły. 

„Miej by było powouu uo obaw — 
suwieraza barraciougn — guybDy onec- 
nymi usiłowano Melecun Zu eWIdO- 
wadllida stosunkow Z Zaenoueni Lowarzy- 
szył rownie zaecydowany wysiłek OSią.;- 
inęcia nowej boasiawy porozumienia z 
banstwami rUIOPy wsCNLALIEJ, aie e- 
go nie widZzisiy. Jeayhy W omawiany 
tomie essay, w Ktlorydii  UySKULOWaLie 
są Stosunki mięazy Niemcami a Pol- 
Ską. wywodzi bez Ogrodek, ze o ile by 
obecne „waiunki uznane były za csta- 
teczne”, byłooy w ogole „rzeczą zbęu- 
ną rozważać zagadnienie SLOSUNKOW 
polsko-niemieckicn*. Ale — ciągnie 
dalej autor essayu — „zbliżenie doko- 
nujące się opecnie mięazy mocarstwa- 
mi zachodnimi a Niencam!" uniemoz- 
Lwia Polsce prowaozenie jej polityki 
z okresu mięazżywojennego, polegającej 
na wygrywaniu Francji i Angln prze- 
ciw Niemcom — i to „owe uszerepo- 
wanie sił“ może „operować silniej niż 
samo tylko przemawianie do rozumu“. 

Tymczasem — zaznaczą Barraclougn 
— każdy spis nowych wydawnictw w 
Niemczech przynosi książki, w któ- 
rych szanowni — i mniej szanowni — 
historycy niemieccy zgłaszają roszcza- 
nia do byłycn  nieaneckich obszarów 
na wschodzie jako części „świata za- 
chodniego". 'urudno nie wyciągnąć 
stąd konkluzji, że pojednanie się z 
Zachodem, przyjęcie jego tradycji i 
dzieazictwa, ma na celu utorowanie 
drcąi dla wolnej ręki na Wschodzie. 
rzykliwe azisiejsze zapewnienia, ze 
Niemcy naieżą do Zachodu, pirzecho- 
uzą do pOOząaku nad faktem, iz Nieni- 
cy są lakKZe CZęscią Europy środkowej, 
poZOSLAJĄCĄ W kuntiakcie ze Wschodeun. 
otoją one między Wschodem i Zacho- 
uemi, stoją otworem dla jednej i dru- 
Biej strony i jest praktycznym zagad- 
iiieniem polityki europejskiej — kon- 
kluduje Barraclough — czy Niemcy 
użyją swej centralnej pozycji jako 
iącznika między obu stronami, czy też 
posługiwać się nią będą dla podżega- 
nia miezzody. 


ZGON PROF. R. H. LORDA. Kilka 
dni temu zmarł w Nowym Jorku wy- 
bitny historyk amerykański Robert 
Hovard Lord, autor doskonałego dzie- 
ła „The Second .Partiticn ot Poland“, 
wydanego podczas pierwszej wojny 
sw.atowej w r. 1915, W cztery lata po- 
tem zmarły był jednym z doradców 
prezydenta Wilsona w zakresie spraw 
polskich i zachodnio-europejskich w 
czasie konferencji pokojowej w Wer- 
salu. 

Polska i jej sprawy miały w nim wy- 
próbowanego i oddamego przyjaciela i 
obrońcę. $. p. prof. Lord pozostawał w 
przyjaźni z obu delegatami polskimi na 
konferencję pokojową, Paderewskim i 
Dmowskim. Dmowski pisze o nim w 
dziele swym „Polityka polska i odbu- 
dcwanie państwa“. 

W pewien czas po wojnie Lord zre- 
zygnował ze stanowiska protesora uni- 
wersytetu Harvard i wstąpił do klasz- 
toru jezuitów. 
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BOLESŁAW TABORSKI 


W dziedzinie literatury pięknej Po- 
lak piszący po angielsku jest zjawis- 
kiem niesłychanie rzadkim, co jest 
rzeczą zrozumiałą. Polacy nie gęsi i 
swój język mają: naturalnym obowiąz- 
kiem polskiego pisarza jest w zasadzie 
pisanie po polsku. Niedawno byliśmy 
świadkami ciekawego wydarzenia. Poe- 
ta, pisarz i uczony polski zadebiutował 
jako angielski powieściopisarz. 

Mało który z polskich pisarzy mógł- 
by podjąć się tak ryzykownego zada- 


nia z powodzeniem. Jerzy Pietrkiewicz 
do przedsięwzięcia tego przygotowany 
był częściowo przez studia anglistycz- 
ne, uwieńczone rozprawą doktorską o 
angielskiej poezji lirycznej, ujętej po- 
równawczo z polskiego punktu widze- 
nia i poetyckimi przekładami poezji 
angielskiej na język polski. Od kilku 
lat wykłada język i literaturę polską 
w Szkole Nauk Słowiańskich przy uni- 
wersytecie londyńskim oraz ogłosił 
Sz:reg prac naukowych z tej dziedziny 
po polsku i po angielsku. Kariera nau- 
kowa byłaby już wystarczającym osiąg- 
nięciem. Ale Pietrkiewicz, który przed 
wojną objawił się w dziewiętnastym 
roku życia jako oryginalny, o wybit- 
nym talencie poeta (ogłosił „Wiersze o 
dzieciństwie" (1935), „Prowincja“ 
(1936), „Wiersze i poematy“ (1938), 
nadal pozostał i głównie uważa się za 
poetę. Dalsze jego utwory poetyckie: 


„Znaki na niebie“ (1940), „Pokarm 
cierpki“ (1943), „Pogrzeb Europy" 
(1946, „Piąty poemat" (1950), „Mod- 


litwy intelektu“ (1950), „Sielanka sto- 
łeczna“ (1352) utwierdziły jezo wybit- 
ną pozycję we współczesnej poezji pol- 
Skiej. 

Także i w prozie artystycznej miał 
Pietrkiewicz wcześnie ambicje, jak się 
okazało usprawiedliwione. Zaczął z 
rozmachem napisaną powieścią „Po 
chłopsku'* (1941). Jest to dzieło dużego 
choć niezdyscyplinowanego jeszcze ta- 
lentu. Ze względu na to, że wydana zo- 
stała w czasie wojny w warunkach 
emigracyjnych, książka ta nie zyskała 
Sobie uznania, na jakie zasługuje. Na- 
leży jednak mieć nadzieję, że doczeka- 
my się drugiego wydania, z pewnymi 
przeróbkami, które pozwolą autorowi 
na usunięcie niedociąznięć, nieuchron- 
nych w tak wczesnym i żywiołowym 
debiucie. Do dzieła tego jeszcze powró- 
cę. 

Tom opowiadań, który z kolei nastą- 
pił, zatytułowany „Umarli nie są bez- 
bronni“ przyniósł rozczarowanie i czę- 
ściowo był pomyłką artystyczną. Te 
„opowiadania z życia pod okupacją 
niemiecką“ pisane były na gorąco, bez 
należytej perspektywy i znajomości 
taktycznych warunków. Rzuca Się w 
oczy brak psychologicznego pogłębienia 
postaci. Widać jednak w zbiorku spo- 
rą dozę wyobraźni, a niektóre opowia- 
dania wciąż wywołują wrażenie ory- 
ginalnym ujęciem tematu (n.p. „Witaj, 
dostojny gościu". Najżywiej i najsu- 
gestywniej napisany jest „Czarny or- 
nat“, przypuszczalnie dlatego, że śro- 
dowisko, w którym toczy się akcja — 
miasteczko trancuskie w czasie pobytu 
polskich wojsk w r. 1940 — było auto- 
rowi bezpośrednio znane. Przyznaje 
on, że pisał swe opowiadania w poSpie- 
chu na zamówienie pism w Ameryce. 
Wydaje mi się jednak, że niepowodze- 
nie miało jeszcze jedną przyczynę. 
Pietrkiewicz czuje się najlepiej opisu- 
jąc środowisko i wydarzenia związane 
mniej lub więcej z własnymi przeżycia- 
mi. dzieciństwem i młodością. W opo- 
wiadaniach cyklu „Umarli nie są bez- 
bronni* usiłował on co prawda przed- 
stawić znanych sobie ludzi, w znanych 
okolicach, ale (z wyjątkiem „Czarnego 
ornatu“) w okolicznościach, które nie 
były mu bezpośrednio znane, a które 
zbyt jeszcze były świeże, by mógł stwo- 
rzyć ze źródeł pośrednich obraz zada- 
walający artystycznie. Za to, gdy się- 
ga pamięcią do międzywojennych lat 
swej wczesnej młodości, ludzie, kraj, 
wydarzenia nabierają pod jego piórem 
pełnych barw życia. Widzimy to w naj- 
lepszych wytworach jego prozy: w „Po 
chłopsku", w sztuce „Sami swoi“ (któ- 
ra takim powodzeniem cieszyła się 
przed paru laty na emigracyjnej sce- 
nie» oraz w wydanej niedawno an- 
gielskiej powieści „The Knotted Cord“. 

Pietrkiewicza, rzecz jasna, z Conra- 
dem porównywać nie można, nie tylko 
dlatego, że są pisarzami zupełnie in- 
nych wymiarów, ale ze względu na 


różną zupełnie treść ich twórczości. Nie 
miało by sensu poza tym przeciwsta- 
wianie ogromnemu i ukończonemu do- 
robkowi wielkiego pisarza innej epoki, 
Jednej świeżo wydanej powieści Pietr- 
kiewicza. W pewnym sensie Pietrkie- 
wicz ma trudniejsze zadanie; chce bo- 


= LUDOWE DO LUDZKOŚCI 


(O PROZIE JERZEGO PIETRKIEWICZA) 


wiem zainteresować czytelnika anglo- 
saskiego nie tyin, co jest mu znane i 
bliskie — morzem, podróżami — ale 
codziennym życiem polskiej wsi. Pietr- 
kiewicz usiłuje podnieść ludowe, jeśli 
nie do ludzkości, to w każdym razie do 
„anglosaskości.' 

Bohaterem „Węzłów na sznurze“ jest 
mały chłopiec, Bronek, który w pierw- 
szym rozdziale liczy sobie lat pięć, a 
w ostatnim około dziesięciu. Jego 
przeżycia stanowią formalną  tresć 
książki. Psycholog.zm jest obcy Pietr- 
kiewiczowi, dlatego też charaktery osób 
powieści nie są mocno iwyrażnie zary- 
sowane. Raczej widzimy malownicze 
sylwetki, w odpowiednich momentaca 
występujące na scenę i w pełni wów- 
czas żyjące, ale niewiele wiemy w 
gruncie rzeczy o ich życiu wewnętrz- 
nym, o motywach ich działania, o tym, 
jakimi ludźmi są. Z galerii typów, ja- 
kie ukazane są na kartach tej powie- 
ści, wyodrębniłbym jedynie postać 
matki Bronka — Antoniny Oborowi- 
czowej, która w miarę rozwijania się 
akcji nabiera głębi i wysuwa się na 
pierwsze miejsce. Dzieje się tak może 
dlatego, że matka jest dla Bronka oso- 
bą najważniejszą. W końcowych roz- 
działach jego stosunek do niej staje 
się sprawą pierwszej wagi: cierpi ona 
i umiera z powodu komplikacji, będą- 
cych wynikiem bardzo późnego poro- 
du. Jako to późne, najmłodsze dziecko, 
Bronek uważa, że jest niejako winien 
temu. Do najszczęśliwszych kart po- 
wieści należy uderzająca prostotą i 
szczerością rozmowa Bronka z umie- 
rającą matką: 

„Chcę, mój mały, żebyś myślał o 
mnie, gdy modlić ci się będzie trud- 
no na skutek zmartwień i przykrych 
rozczarowań. gdy piękne posągi na 
ołtarzach nie będą chciały patrzeć 
i1a ciebie, lecz będą gapić się lalko- 
watymi oczyma w głąb pustych 
naw. Wtedy myśl o mnie, lecz nie 
módl się do mnie, to byłby ciężki 
grzech, rozumiesz, Broneczku. Za- 
wsze będę cię słyszała, gdziekclwiek 
będę, szczęśliwa lub samotna, jak 
ty tutaj, w tym okrutnym świecie, 
który każe matkom opuszczać swo- 
je dzieci wtedy właśnie, gdy naj- 
bardziej są im potrzeone.' („Węzły' 
str. 249). 

Trudno określić te siowa jako reali- 
styczny traament dialogu w podobnych 
okolicznościach. Ale są one artystycz- 
nie tak słuszne, jak i próste ostatnie 
słowa matki do syna: 

„ly byłeś jedynym moim szczę- 
ściem... Żegnaj, moje szczęscie. 
Będę słyszała ciebie, będę zawsze 
przy tobie.“ (str. 251) 

Dzięki dobrze przedstawionnemu w 
końcowych partiach stosunkowi syna 
do matki powieść kończy Się na nutę 
niekłamanego patosu. W habicie trze- 
ciego zakonu św. Franciszka matka 
spoczęła w trumnie, nad którą Bronek 
zaszeptał: „O, matko, pomóż mi. Je- 
stem samotny, tak bardzo samotny." 
(j.w. str. 267). Bronek doznał pociesze- 
nia i książka kończy się promykiem 
nadziei. O optymizm :atwiej jest nie- 
wątp.iwie, jesli podcnodzi sję ao życia 
oa zewnątrz, od strony natury, jak to 
czyni Piertkiewicz, niz w dziełacna kła- 
aących nadmierny nacisk na psycho- 
logizowanie, w oderwaniu od otaczają- 
cego świata. Bronek był azieckiem na- 
tury —  pocieszył go padający śnieg, 
ktory „był tak dobry jak uśmiech, któ- 
rym matka odpowiadała na jego woła- 
nie“ (str. 267). Są niewątpliwe echa 
„Cnłopow' w owej obecności ziemi i 
przyrody, które są stałymi i niezmien- 
nymi świadkami człowieka 1 jego kon- 
fliktów, świadkami pozornie obojęt- 
nymi, ale w gruncie rzeczy łagoazący- 
mi przez sam fakt swojej stałosci. Jak- 
że różnym w porównaniu z dziejami 
Antoniny Oborowiczowej są przeżycia 
n.p. Reginy Amstetten z noweli 
Ernsta Wiecherta, w której problem! 
późnego porodu rozważany jest meto- 
dą psychologiczną w próżni zaarzenio- 
wej. Ogólny rezultat jest przygnębia- 
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wyraźnie, przyczyną tego jest takt, iż 
ukazane są one oczyma małego Bron- 
ka, który nie ze wszystkiego zdaje so- 
bie jasne sprawę. 

Trudno obronić się przed wrażeniem, 
że autor uczynił dziecko ośrodkiem 
akcji, aby łatwiej przemówić do anglo- 
saskich czytelników. Psychika ludzi 
dorosłych, należących do rozmaitych 
narodów jest bardziej zróżniczkowana, 
niż psychika dziecięca. Dzieci zachowu- 
ją się podobnie. Czytelnikom anglosa- 
skim łatwo jest zrozumieć małego 
Bronka i jego reakcję na fakty, które 
są tak samo obce dla niego, jak i dla 
nich. Łatwiej jest im też zrozumieć 
egzotyczne zwyczaje i wydarzenia na 
polskiej wsi, gdy opisane są prosto, 
tak jak przedstawiały się dziecku. 
Wszak odnośnie Polski i jej spraw sa- 
mi są jak dzieci —nie pod względem 
chłonności w prawdzie, ale ignorancji. 
Takie wprowadzenie Polski do umy- 
słów angielskich za pośrednictwem 
dziecka było dobrym, być może zamie- 
rzonym, chwytem ze strony autora. 
Byłoby to przedsięwzięcie jeszcze bar- 
dziej udane, gdyby ów dziecięcy punkt 
widzenia był cały czas konsekwentnie 
utrzymany. Jednakże w niektórych 
momentach narracja dokonywana jest 
bezpośrednio przez autora i reakcje 
Bronka są wówczas jakby wtrąconym 
dodatkiem. Czasem znów przypisuje 
autor Bronkowi myśli zalatujące iro- 
nią dorosłego umysłu. Pierwszy roz- 
dział powieści zaczyna się brawurowo 
słowami: „zgubiliśmy trumnę!“ Kon- 


dukt pogrzebowy udający się do ko- 
ścioła na saniach był istotnie w nie- 
małym kłopocie, gdy okazało się, że na 
jakimś zakręcie trumna urwała się 
i znikła w głębokim śniegu. Po dłuż- 
szych poszukiwaniach znaleziono ją i 
pojechano do kościoła, a stamtąd 
„na miejsce, gdzie Bronek ujrzał ty- 
ie krzyżyków, że zarazem zdumiał 
się i ubawił. Patrzcie, ile to Jezu- 
sków tłoczy się pod akacjami jak 
ptaki na długich nogach. Ni stąd 
ni zowąd ludzie opuścili czarną 
skrzynię do ziemi i przykryli ją 
zmarzłą ziemią... „Na co oni szu- 
kali tej skrzynki tak długo w śniegu, 
Skoro wszystko co chcieli z nią 
zrobić, to zgubić ją na nowo?' my- 
ślał Bronek.“ (str. 6.) 


Powieść Pietrkiewicza odznacza się 
skromnym i nieskomplikowanym wąt- 
kiem. Nie ma w niej dramatycznych 
konfliktów na miarę „Chłopów“ czy 
choćby jego własnej „Po chłopsku”. 
Fabułą jest szereg wydarzeń w życiu 
wsi, luźno związanych z sobą pzez 
Bronka i jego rodziców, którzy biorą 
udział w tych wydarzeniach: pogrzeb, 
zaręczyny 1 doskonale przedstawione 
targi małżeńskie, pożar szkoły, kłótnia 
i poturbowanie procesji mariawitów, 
wybory wójta, nabożeństwo wiejskie, 
sobótka. Wydarzenia te ujęte są przez 
autora w symetryczne ramy: Pierwszy 
rozdział zatytułowany jest: „White 
becomes brown“. Mały Bronek po wy- 
zdrowieniu z zapalenia płuc, którego 
nabawił się w śnieżycy na pogrzebie 
sąsiadki, zostaje ofiarowany na prze- 
ciąg trzech lat św. Antoniemu i obleczo- 
ny w habit franciszkański (jakiż po- 
smak egzotyki kryje się w tym fakcie 
dla anglosaskiego czytelnika!). W o- 
statnim rozdziale „Brown becomes 
white“ wczesny śnieg pokrył grób, w 
którym spoczęła matka Bronka w ha- 
bicie trzeciego zakonu. 

Niezależność pewnych rczdziałów od 
reszty powieści przyczyniła się do tego, 
że niektóre postacie nie występują wię- 
cej niż w jednym wydarzeniu lub też 
odgrywają rolę bardzo podrzędną. I 
tak n.p. mariawitów nie widzimy zu- 
pełnie poza rozdziałem im przeznaczo- 
nym, który stanowi zamknięty w sobie 
odrębny epizod. Chcielibyśmy też wie- 
dzieć coś więcej o nauczycielu Wols- 
kim, którego sylwetka ukazana jest 
głównie na tle pożaru szkoły, mimo iż 
stara się on o rękę Janki, siostry Bron- 
ka. Sama Janka również jest wyraźnie 
pomijana przez autora, podobnie jak i 
starszy brat Bronka, Witold, który wy- 
stępuje na scenę właściwie tylko w roz- 
dziale dotyczącym jego zaręczyn, ale 
nawet tam nie nabiera należytej wy- 
razistości. Niektóre z osób powieści, o 
których można by sądzić, że odgrywa- 
ją pewną rolę, otrzymują charakter 
czysto epizodyczny, jak Kowalski, lub 
stereotypowy, jak krzykacz Suski, u- 
wieńczony bukietem „choler“ jako głó- 
wną swoją cechą. Można by twierdzić, 
że to nie autor. lecz Bronek był więcej 
zainteresowany dziwakami — jak stryj 
-wizjoner, pastuch-samouk Ptak i ba- 
by-„czarownice", niż zwykłymi ludźmi 
ze swego otoczenia, jak rodzice i ro- 
dzeństwo. ` Obiektywnie rozpatrując 
sprawę odczuwa się ów brak scalenia 
postaci powieści z jej akcją jako de- 
fekt artystyczny. Jednakże o tyle, o ile 
zamiarem autora było pokazanie obra- 
zu życia na polskiej wsi, raczej niż da- 
nie powieści w ścisłym znaczeniu. mo- 
żna ów brak zrozumieć. 

wyłania się w tym miejscu pytanie, 
jaki cel przyświecał autorowi przy pi- 
saniu tej książki i czy ze względu na 
jej przeznaczenie dla obcego czytelni- 
ka prawda i artyzm poświęcone zosta- 
ły dla „sprawy'*. Stwierdzić należy, że 
wszelkie inne czynniki zcstały bez- 
względnie podporządkowane wymogom 
artystycznym i rzeczywistość nie zosta- 
ła w najmniejszym stopniu wykrzy- 
wiona. Mógłby ktoś powiedzieć, że 
książka ta nie jest pozbawiona subtel- 
nej propagandy. Ośrodkiem akcji jest 
bowiem wieś bogata, przez co uniknął 
autor jaskrawych opisów nędzy i nie- 
przyjemnych akcentów, jakie zawie- 
rała np. paszkwilem niemal będąca w 
swej zjadliwości powieść Jalu Kurka 
„Grypa szaleje w Naprawie.' Z drugiej 
strony  ekstremiści zarzucić mogą 
Pietrkiewiczowi, że o mały włos, a był- 
by... zdradził narodową sprawę. Prze- 
cież z faktu poturbowania pielgrzymki 
mariawitów przez mieszkańców Fabia- 
nek można by wysnuć wniosek, że nie 
było w Polsce wolności religijnej. Całe 
szczęście, że awantura została załat- 
wiona przez wójta i skończyło się bez 
narażenia honoru narodowego na 
szwank. A czyż sposób, w jaki autor opi- 
sał wybory na wójta nie może dać 
obcym kiepskiego pojęcia o naszym 
wyrobieniu społecznym i poziomie 
naszej demokracji?! Poza tym za dużo 
w tej książce czarownic; Baba, pani 
Dobromiła, matka Ptak. Chwali się, że 
uniknął autor sensacyjnego posmaku 
„Czarów w  Wieliszewie*  Hofmokl- 
Ostrowskiego. Jak się okazaio w chwi- 
li krytycznej, żadna z nich naprawdę 
czarownicą nie była. Ale ignorancja 
tych ludzi, którzy w XX wieku wierzą 
w czarownice! A cóż sądzić o wizjach 
Bronkowego stryja?! 

Tego rodzaju podejście do dzieła li- 
terackiego, a więc pochwały czy przy- 
gany dotyczące propagandowej jego 
przydatności, nie mające nic wspólne- 
go z jego walorami artystycznymi, 
są plagą emigracyjnego, zaćmionego 
kompleksem niższości i cierpiętnict- 
wem spojrzenia na świat w ogóle, a 
na Polskę w szczególności. Podejście 
takie jest zabójcze dla sztuki w stop- 
niu nie mniejszym, niż upolityczniona 


i pomijająca wartości literackie kryty- 
ka reżymowa w Kraju. 'lakie własnie 
podejscie sprawiło, że twórczość poe- 
tycką Fietriiewicza popierali ludzie 
widzący w nim narzędzie swej politycz- 
nej ideologii. Gdy zaś okazało się, że 
jest on przede wszystkim niezależnym, 
świadomym swych celów artystą, gay 
nie dało się go wsadzić do którejs z 
propagandowych szufladek, przypaało 
mu w uaziale niezrozumienie i przemil- 
czanie. Ani jako poeta, niestruazenie 
i ciekawie eksperymentujący w tormie 
i tresci (zresztą dla niego forma i treść 
to jedność), ani jako prozaik nie do- 
czekał się Pietrkiewicz poważnej i 
autentycznej krytyki. (W tym należy 
m.in. doszukiwać się przyczyn zwróce- 
nia się autora ku obcym odbiorcom). 

Jiśli akcja jego ostatniej powieści 
toczy się na bogatej, a nie ubogiej wsi, 
jesi wybory wyglądają tak, a nie ina- 
czej, jeśli ma miejsce awantura z ma- 
riawitami, a kończy się pogodnie, jeś.i 
występują tam czarownice, które nie 
są czarownicami, to nie jest to wyni- 
kiem jeżo tendencji propagandowych 
czy ich braku. „Tne Knotted Cord“ 
jesi owocem naturalnego rozwoju aty- 
stycznej koncepcji powieściowej, któ- 
rą autor pierwszy raz wyraził przed 
cziernastu laty w „Po chłopsku*. w 
pewnym sensie jest więc Pielrkiewicz 
człowiekiem unius libri. Ale jest to 
liber vitae — księga bogata jak życie 
samo, życie wsi dobrzyńskiej. 

W „Po chłopsku* autor przekornie 
przerywał akcję na całe strony i robił 
dygresje we własnym imieniu śladem 
F'ieicinga, Sternea i ianych pisarzy 
XVIII w. (u nas praktykował to m.in. 
słowacki w „Królu Ladawy*). DygreSje 
takie wyszły dziś z mody i nie podwyż- 
szają wartości literackiej książki Pie- 
trkiewicza. Zawierają One jednak sze- 
reg sformułowań teoretycznych, odno- 
szących się do jego tworczości i dają 
pizez Lo cenny wgląd w jej istotę. „„Lu- 
dzie moi, których powołałemi do życia, 
ałuższezż0 niż życie jedneg0 CZziOwieka'', 
pisze i wyjaśnia tym fakt, dlaczego 
powieścom jego brak zasadniczego 
bchatera. Nie jeden człowiek, ale lu- 
tzie, Cała ta spoieczność dobrzyńska 
jest jego bonaterem. „Po prostu o nich 
pisać trzeba. Nie lękać się małości, nie 
lękać się mizernej praway. Ale atra- 
ment w piórze... zawarty, musi być czy. 
sty i sercem nasiąkły.' („Po chłopsku' 
str. 187). Tak jest w istocie. Autor nie 
lęka się prawdy, przeustawia luczi i 
zdarzenia takimi, jakimi są. Są może 
tragmenty brutalne i niewescłe, ale 
jest u pisarza serce i zrozumienie, mi- 
ło:ć do tych ludzi, a z tym łączy się 
cpiymizm życiowy i nadzieja. Jego 
świat, to świat ludzi związanych z zie- 
nią i naturą, pod okiem Boga i Jemu 
swe niestorne sprawy pcdporządkowu- 
Jący. Dziedzic Oleszczyński wyraził w 
„Po chłopsku* Lo, co czuję Pietrkie- 
wicz: 

„Gdybym pisał powieść o Florian- 

kach, musiałbym rozwiązać arty- 

stycznie ten problem zależności 
cziowieka od Boza, dałbym obraz 
wsi, a moze już nie wsi, lecz dziw- 
nego symbolu specyficznej ludzkiej 
społeczności.' (str. 283) 


Kończy się ta powieść charaktery- 
stycznie ooszernym opisem  wietkiej 
procesji, na kiorą wszyscy poszli, na- 
wet więzień z aresztu gminnego, bez- 
bożnicy i ludzie zepsuci. Poszli i zna- 
leżli pod przewodnictwem swego paste- 
rza — świętego-znajdy ks. Kociemskie- 
go — poczucie wzajemnej wspólnoty i 
zależności od Boga. 

„Wieś nazywa się Florianki. żyłem 
tam... doszedłem do koncepcji tej 
akurat książki." (str. 2630. W „Węzłach 
na sznurze“ wieś nazywa się Fabianki; 
koncepcja i ludzie są ci sami. Antoni- 
na Politowska, żona sekretarza gmin- 
nego, tercjarka, umierająca na raka, 
jest pierwowzorem matki Bronka, a 
jej najm.łodszy syn Michaś ma cechy 
Bronka. W „Po chłopsku* są to jednak 
postaci drugoplanowe, gdy w angiels- 
kiej powieści wyszły na plan pierwszy. 
Szereg innych postaci jest również 
rozponawalny w obu książkach. M. in. 
ks. Charkowski z ,Po chłopsku* łącz- 
nie z kazaniem o Cabanis i akcento- 
waniem nieodpowiednich słów, to ks. 
Kary z „Węzłow'. Ptak przypomina 
Brzozkę z „Po chłopsku'*, ale niestety 
w angielskim języku jego talet poetyc- 
ki nie n.ógł należycie zakwitnąć. Usiłu- 
je co prawda rymować i czytuje „Wy- 
czyny i cudy Aleksandra Wielkiego, 
Kró:a i Pogańskiego Boga wiernie i w 
obfitości ku Pożytkowi Dusz Chrześci- 
jańskich opowiedziane.“ 

W „The Knotted Cord“ występują 
też motywy, które uprzednio już wyra- 
żone były przez Pietrkiewicza w poezji. 
W poemacie „O czarownicy z Małej 
Chełmicy* z cyklu Ballad Dobrzyń- 
skich widzimy wyraźnie postać pani 
Dobromiły — biednej, smutnej, starej 
czarownicy, płaczącej w samotności, a 
także ostrzeżenie jakby do Bronka 
skierowane: 

„Dzieci, nigdy nie zbierajcie szczawiu 

Z tamtej strony chełmickiego stawu." 
„Piąty poemat“ z legendarnym moty- 
wem ręki zmarłego dziecka proszącej 
z grobu o karę jest poetyckim opraco- 
waniem tematu ..Węzłów na sznurze." 

Czy więc należy uważać ostatnią po- 
wieść Pietrkiewicza za nowe opraco- 
wanie w angielskiej szacie tematu już 
uprzednio zużytkowanego, a może i wy- 
czerpanego w-,Po chłopsku* i w poe- 
zji? Bynajmniej. Po prostu autor czer- 
pie z tej samej bogatej gleby, z której 
twórczość jego wyrosła i bez której nie 
można by sobie jej w ogóle wyobrazić. 
Ale czerpie co innego i w inny spo- 
sób. Tło i niektóre motywy są te same. 


W obu powieściach jednak opisane są 
inne zdarzenia i ludzie też są inni, 
choć niektóre sylwetki nakreślone zo- 
stały w oparciu o podobne schematy. 
Pietrkiewicz w twórczości swej nie za- 
mierza być pamiętnikarzem, czy wspo- 
minkarzem, lecz osnuwa tikcyjne wy- 
darzenia na znanym mu bezpośrednio 
tle. Należy do przedstawicieli tzw. au- 
tentyzmu, jak sam zresztą stwierdza 
w swej pierwszej powieści: 

„Teoria nowoczesnego autentyzmu, 
przez nas poetów w trzydziestych 
latach obecnego wieku głoszona, 
próbowała... wytłumaczyć, że jej 
nie o kalkulowanie  rzeczywisto.ci 
chodzi, ale o lojalne wobec życia i 
środowiska pielęgnowanie korzeni, 
które pisarza wiążą z pierwszymi 
skibami przeżyć... Każdy pisarz... 
musi jak aparat radiowy mieć an- 
tenę wyobrażni i uziemienie w ko- 
rzeniacn autentyzmu. Inaczej -grać 
nie będzie. Autentyzm bez wyobraź- 
ni jest płytą gramotfonową, wygę- 
gującą stare, nudne wspominki, a 
wyobraźnia bez żródeł autentyzn.u, 
to po prostu tandetna blaga." (str. 
264) 

Teoria w zasadzie słuszna, lecz dzis 
nie postawisby jej Pietrkiewicz w spo- 
SOD tax Skrajny. Nie ulega wątp.iwo- 
szi, ze na samym autentyzmie litera- 
tura nie może być zbudowana. Wyo- 
braźnia bez autentyzmu dała swiatu 
azieła literackie o duzej wartosci, aie 
i:a Ogół pisarz powinien znać dobrze 
tło swej powieści. Nie potirzeDuje byc 
jednak tuhbvlcem, uroGzonyn: i wycho- 
wanym w danym miejscu 1 czasie. Mo- 
ze przeprowadzić wystarczające stuaia 
terenu nawet bez osobistej wizyty tan:- 
że. Któż jednak zaprzeczy temu, że dc- 
głębna znajomość lokalnych warunków 
przez urodzenie i wycaowanie się w da- 
nym regionie jest doskonałą pon.ccą 
dla autora w uchwyceniu praway fak- 
tyczniej i artystycznej? Inna Sprawa, 
że kryje Się tu niecezpieczeństiwo da- 
nia czytelnikowi autobiografii zamiast 
fikcji. Pietrkiewiczowi uaało się tego 
uinknąć w oou powiesciach. Nie nua- 
łoby sensu domyslac się, co w jego po- 
wiesciach jest bezpośrednio oparte na 
autentycznych przeżyciach, a co jest 
tworem wyobrazni. Jak powiedział au- 
tor w dygresji skierowanej ku miesz- 
kańcom swej rodzinnej wsi: „Nie od- 
az.elajcie prawdy od fikcji, nie domy- 
Slajcie się.“ (str. 266). Fakty i fikcja 
zia.y się bowiem w jedną całość prze- 
życia. 

Niezupełnie jednak udało się autoro- 
wi uniknąć wad konstrukcyjnych, któ- 
re źródło swe mają w autentyzmie. W 
„Po chłopsku'' Pietrkiewicz wyraził Się: 

„Nienawidzę  paplaniny gładkiej, 

tabuły ślizgającej się po rozdzia- 

łach, nienawidzę szczudeł proble- 

mów, które autor snobistyczny z 

plasteliny ulepił, aby wygnać się 

na nich cudacznie przed ogłupiałym 

czytelnikiem.“ (str. 187) 
1a programowo wyznawana, celowa re- 
zygnacja z korsekwentnie rozwijające- 
go się wątku zemściła się chaotyczno- 
scią 1 epizodycznością. Że Pietrkie- 
wicz mogłby tego uniknąć, gdyby 
chciał, świauczyć może konstrukcyjnie 
doorze zoudowana jego komedia „Sami 
swoi". S$wiadomie zamierzał w swych 
powieściach przeciwstawić się powie- 
sciom typu „Placowki* Prusa i „Chło- 
pów“ Reyn.onta, gdzie życie wsi było 
wprawdzie dokładnie przedstawione, 
ale główny cięzar spoczywał na dra- 
niatycznie rozwijającym się wątku o- 
pariym na wpołzależności okresionycn 
1 konkretnych zagadnień i bohaterów, 
ERspe.ysnent  Pietrkiewicza w „Po 
chłopsxu“ nie był ze wszystkim udany. 
Brak określonego bohatera, prz_Skaki- 
wanie od człowieka do człowieka i od 
zdarzenia do zdarzenia, powoduje wra- 
żenie chaosu, a nie możemy powiedziec 
żebyśmy w rezultacie otrzymali jaś- 
niejszy obraz wsi i jej życia, niż mie- 
liśmy np. w „Cnłopach“. W pierwszej 
powieści Pietrkiewicza mamy cały sze- 
reg świetnie zarysowanych postaci (ks. 
Kociemski, Brzozka) i znakamicie opi- 
sanych epizodów (walka o statuę Mat- 
ki Boskiej, śmierć Kattańskiego, roz- 
mowa obu księży, spowiedź pudpala- 
cza, procesja), jakich na próżno Szu- 
kalibyśśmy w  „Węzłach na  Sznu- 
rze“. Ale jako całość ostatnia po- 
wieść jest więcej zadawalająca przez 
bardziej zrównoważony wątek, OSNULYy, 
przynajmniej formalnie, wokół osoby 
Bronka. W sposób bardziej istotny 
związał autor powieść motywem prze- 
wodnim, którym jest poczucie subie- 
ktywnej realności świata wyobraźni 
chłopskiej. Podania, legendy, nadprzy- 
rodzoność są dla ludzi „Węzłów na 
sznurze“ rzeczywistością i stanowią cr- 
ganiczny element koncepcji powieścio- 
wej. Stosunek autora do opisywanych 
zagadnień jest mniej skrajny i na- 
miętny, niż w poprzedniej powieści. 
Patrzy bezstronnie na swą wieś uka- 
zując światła i cienie. Czuje wciąż 
swoje związki z tą ziemią, ale patrzy 
na nią krytycznie z odcieniem ironii. 

Ironia ta, stanowiąca jedną z zasad- 
niczych cech książki, jest subtelna i 
czysto dramatyczna; wyraża się nie w 
komentarzach autora, lecz w samej 
wymowie opisywanych wydarzeń. I tak 
kazanie ks. Karego. który w pseudo- 
naukowy sposób zbija wobec swych 
parafian teorie Cabanis'a. Freuda i in- 
nych luminarzy, o których nie słyszeli, 
nie wymaga komentarza. Sam tekst 


wystarcza, by ocenić absurdalność sy-. 


tuacji. Ksiądz nie rozumie ludzi wiej- 
skich i ich psychiki tak, jak ją rozu- 
miał w „Po chłopsku* wychowanek 
wsi świątobliwy ks. Kociemski. 
nie wiele daje do myślenia rozmowa 


Rów- ~” 
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Brcnxa z Ptakiem, z której wynika, że 
pastucn, choć czytać umie, nie wie, iz 
orzeł jest nerbem Polski. Tak, orzeł to 
inteligencki koncept — „tych z War- 
zzawy”. Cnałop ma swoją symbolikę, na 
i swoją mistykę, związaną z ziemią 1 
Bogiem raczej, niż z historycznymi 
trauycjami szlacheckiego narodu. Iro- 
nizuje też autor nadmierne przywiąza- 
nie chłopów do zewnętrznych symboli. 
zdają się oni nie wiedzieć nic o przy- 
słow.iu, że „nie szata zdobi człowieka”. 
W Brunku widzą „świętego“ i „proro- 
ka“, dlatego że chodzi w habicie. Wy- 
niownie świadczy o tym postępowanie 
zebraka, który usilnie prosi o błogosła- 
w.eńnstwo Bronka ubranego w habit, 
lecz ''cieka oburzony, gdy Bronek — 
już bez habitu — podejmuje się go po- 
błogosławić kilka lat później. Nie jest 
Pietrkiewicz chwalcą wiejskiej umy- 
ałowości, lecz wnikliwym, choć przy- 
jaznym krytykiem. 

„Węzły na sznurze“ są, jak wspom- 
niatem, powieścią skromniejszą w Zza- 
łozeniacn od poprzedniej. Przyczyn te- 
go należy częściowo doszukiwać Się W 
lakcie, iż jest to rzecz pisana w ob- 
cym języku i dla obcych czytelników. 
Autor słusznie postąpił ułatwiając 
czytelnikom wchłonięcie egzotycznego 
lematu przez zachowanie formy po- 
wiesciowej im znajomej: nieduża ob- 
jętościowo, ograniczona tematycznie 
powieść jest typowa dla współczesnej 
literatury angielskiej. Nie wydaje mi 
się jednak, żeby autor zmuszał się do 
nadania swemu dziełu takiej własnie 
formy. Dowodzi ona osiągnięcia przez 
autora cojrzałości pisarskiej w ramach 
jego talentu. Na miejsce nieopanowa- 
nej, chaotycznej żywiołowości przyszła 
dyscyplina wewnętrzna, która rakaza- 
ła świadonie zrezygnowanie z bezład- 
4:g0 opisu wszystkich doznań na rzecz 
selekcji niektórych tylko zagadnień i 
epizodów. ujętych w określone ramy. 
Była to jedyna słuszna decyzja. Na tej 
diodze należy życzyć autorowi dal- 
szych postępów zmierzających ku je- 
szcze dckładniejszemu  rozpracowaniu 
skoorcynowanego wątku i psycholo- 
eicznemu pogłębieniu postaci. 

Wspomniałem, że fakt, iż „Węzły na 
sznurze“ pisane są w obcym języku, 
wpłynął na torn.ę powieści. Nie zamie- 
rzałem przez to powiedzieć, że autor 
nie opanował dostatecznie języka, gdyż 
to byłoby zupełnie niezgodne z praw- 
dą. Pietrkiewicz jest mistrzem angiel- 
skiej prozy i oryginalność jego stylu, 
cdbiegająca od stereotypu współcześ- 
nie drukowanych w Anglii powiesci, 
była jednomyślnie podkreślana przez 
angielskich krytyków. Miałem na myśli 
to tylko, że każdy język narzuca pe- 
wien odrębny wyraz tworzywu literac- 
kiemu. Inaczej nieco, ze względów czy- 
sto językowych, napisana jest powieść 
o polskiej wsi po polsku, inaczej po 
angielsku. Nieco inne wrażenie ma się 
więc czytając „Po chłopsku*, niż przy 
lekturze „Che Knotted Cord“, ale ni- 
gdzie nie razi nienaturalność czy 
sztuczność. Parę drobnych usterek nie 
zasługuje na uwagę. Problem polskich 
zwrotów, nazwisk i tytułów w angiel- 
skim kontekście, tak rażący w tłuma- 
czeniach, rozwiązał Pietrkiewicz bar- 
dzo szczęśliwie. Zeby przekonać się jak 
naturalne — i, że się tak wyrażę, w 
duchu obu języków: polskiego i angiel- 
skiego — są dialogi „Węzłów' wystar- 
czy porównać je z przekładami pol- 
skich powieści na język angielski, któ- 
re często nie są w duchu żadnego ję- 
zyka. Tajemnica leży w truizmie i nie- 
uchronnej wyższości oryginalnego tek- 
stu nad tłumaczeniem. Ale żeby z po- 
wodzeniem pisać dzieło literackie w ob- 
cym języku, trzeba oba języki — swój 
iobcy — znać tak właśnie, jak zna je 
Pietrkiewicz: „od wewnątrz“. W swej 
pierwszej, lecz — przekonani jesteśmy 
— nie ostatniej angielskiej powieści 
dokonał on rzeczy niebywałej: czytając 
ją można pod każde niemal zdanie 
zwłaszcza w dialogach. podstawić na- 
turalny polski zwrot, a jednocześnie 
nie można sobie wyobrazić, żeby treść 
danej myśli dało się inaczej wyrazić 
po angielsku. Składnia Pietrkiewicza 
w myśl najlepszych tendencji współ- 
czesnej angielskiej prozy jest prosta i 
przejrzysta, co doskonale podkreśla 
ujmującą prostotę tematu. Język także 
jest prosty, ale nie pozbawiony boga- 
tej obrazowości w dialogach i opisach. 
Śmiałe zestawienia przymiotników i 
rzeczowników wnoszą nowy powiew do 
literackiej angielszczyzny w prozie, 
tak niemrawej ostatnio, jeśli chodzi o 
kombinacje żywszych kolorów i meta- 
forykę. Poznać, że Pietrkiewicz jest po- 
etą, po sposobie, w jaki szafuje meta- 
forami i w ogóle słowem. Chciałoby się 
wiele cytować. Ale lepiej odesłać każ- 
dego znającego język angielski wprost 
do powieści. 

Radzi bylibyśmy, gdyby talent Pietr- 
kiewicza w prozie znajdował w przy- 
szłości swój wyraz w języku rodzimym. 
Dopóki jednak nie zapewni mu się 
możliwości druku i dotarcia do rzesz 
czytelników oraz poważnej, konstruk- 
tywnej krytyki, nie mamy prawa tego 
od niego wymagać. Jego twórczość na- 
wet w angielskiej szacie pozostaje pol- 
ską — i tylko polską — wtym, co naj- 
bardziej istotne: w swym duchu. 

„Ihe Knotted Cord“ jest dziełem, 
z którego autor może być dumny. Spo- 
dziewamy się dalszych powieści. Pod 
względem stylu trudno oczekiwać wię- 
cej. niż piękna. które już stało się na- 
szym udziałem. Piękno zaś, w słowach 
Pietrkiewicza: 

„Bęauty holds its own magic... It's 
the only magic you will find in 
this miserable life.“ („Węzły”, str. 
187). Bolesław Taborski 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

W artykule P. H. G. Schenka nie jest 
wyraznie zaznaczone, że ksiądz F. de 
Lamennais umarł niepojednany z Bo- 
giem, podobnie jak nasz Stanisław Sta- 
szic. Bez należytego podkreślenia tego 
faktu wypadałoby i możnaby trakto- 
wać Lamennais'go jako największego 
geniusza 1 proroka XIX wieku, prze- 
ciwstawiając go tym samym nie tylko 
Stolicy Apostolskiej. ale i idei katoli- 
cyzmu. Z reguły bowiem każdy prorok 
występuje z ostrą krytyką dominują- 
cych współczesnych stosunków społecz- 
nych i prądów religijnych. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że w swej 
wizji przyszłości przewidział on wypad- 
ki, o których się współczesnym nawet 
nie śniło. Nie wszyscy jednak prorocy 
są wysłannikami Boga, prorokować 
mogą i wysłannicy zła. Toteż od proro- 
ków wymaga się dowodów prawdy, 
którymi zazwyczaj są cuda, i te jednak 
mogą być tworem złego ducha. Pozo- 
Staje więc jedyny sprawdzian Boskiego 
pochodzenia daru proroctwa, a miano- 
wicie: pokora i posłuszeństwo przełożo- 
nej władzy kościelnej, czyli Stolicy 
Apostolskiej, która nie może uznać 
posłannictwa, dopóki nie zostanie do- 
pełniony akt całkowitego podporząd- 
kowania się jej zarządzeniom. Okaza- 
nie uległości jest kamieniem węgiel- 
nym każdego istotnego posłannictwa, 
pochodzącego od Boga. W tym świetle 
fakt uznania czy nieuznania posłan- 
nictwa przez przełożone władze kościel- 
ne nie odgrywa prawie żadnej roli. 

Naczelnymi władzami człowieka są: 
intelekt, wola i zmysły (w ich liczbie 
prócz pojęcia zewnętrznych zmysłów, 
pamięć, postrzeganie, instynkt i wyo- 
braźnia — ujęte według teorii św. To- 
masza z Akwinu). Zmysły winny być 
podporządkowane woli, ta zaś intelek- 
towi, który z kolei zależny jest bezpo- 
średnio od Boga, gdyż Bóg jedynie ma 
wolny i bezpośredni doń dostęp. U de 
Lamennais'go porządek ten był odwró- 
cony. Wyobrażnia górowała nad wolą, 
wola opanowała intelekt. Pokora i po- 
Ssłuszeństwo, nie poparte przez inte- 
lekt, nie wytrzymały napięcia. W re- 
zultacie de Lamennais odpadł od wiary 
i świadomie przestał służyć Bogu. 

Zarówno p. H. G. Schenk jak i autor 
„Proroctwa i Papiestwa' p. A. R. Vid- 
ler starają się przeprowadzić porów- 
nanie między Papieżami Grzegorzem 
XVI i Piusem XII, de Lamennais i 
księżmi robotnikami na tle zestawie- 
nia stosunków w XIX w. i obecnie. W 
zręcznym podsumowaniu autorzy sta- 
rają się przypisać winę moralnego u- 
padku sfer robotniczych papiestwu. 
Wnioski jednak wyciągnięte są zbyt 
śmiało i zbyt dowolnie. Nie jest praw- 
dą, że Kościół katolicki nie jest zaol- 
ny do uznania prawdy tam, gdzie ją 
istotnie widać. Nie jest prawdą, że Ko- 
Ściół katolicki podtrzymuje czy wysu- 
wa dzisiaj to, co wczoraj potępił. W 
pojęciu katolickich liberałów i de La- 
mennais'go, Kościół winien w ramach 
swoich przyznać prawa obywatelstwa 1 
współżycia wszystkim krzyżującym się 
wzajemnie poglądom, zapatrywaniom i 
opiniom. W ich mniemaniu dobro 1 
prawda są właśnie oparte na tak szero- 
ko  ujętym  liberalizmie Kościoła. 
Współcześni katolicy z Papieżem Piu- 
sem XII na czele stanowczo zwalcza- 
ją ten pogląd. Błąd jako taki naruszył- 
by wolność Civitatis Dei a więc przy- 
jęty być doń na równych prawach nie 
może. Jednakże tu, na ziemi, przy za- 
gwarantowanej wolności sumienia 
każdej iednostki ludzkiej, potępienie 
przez kościelne władze przełożone każ- 
dego błędu, przekreśliłohby samą ideę 
wolności sumienia, toteż błąd może i 
winien być tolerowany nawet w wypad- 
ku. gdy jest on panem i władcą wielu 
sumień ludzkich. 

Odnoszę wrażenie, że p. M. Winowska 
w swym kapitalnym dziele o Bracie 
Albercie dała najtrafniejszą i najściś- 
lejszą definicję akcji katolickiej wśród 
proletariatu fabrycznego. Brat Albert 
odmówił przyjęcia święceń  kapłań- 
skich, składając tym największą możli- 
wą ofiarę Bogu, gdyż „ksiądz nie może 
pójść tam, gdzie ja zejdę. Nie może 
ocierać Się o to, o co ja się ocieram. 
Pomiędzy dnem nędzy a stanem ka- 
płańskim musi istnieć stan pośredni: 
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Trzeci Zakon“. Jak się ta teza wspa- 
niale sprzęga z wizją św. Franciszka i 
św. Dominika! Daj Boże, by „Bibliote- 
ka Polska“ nie kazała nam długo cze- 
kać na tłumaczenie tego wspaniałego 
dzieła polskiej autorki, niestety zmu- 
szonej pisać nie po polsku. 
Z poważaniem 


Jan Helcman 


DELLA BELLA W TEATRZE 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Na marginesie sprawozdania z od- 
czytu p. E. CzapSkiego O artyście włos- 
kim blefanie Della Bella (ŻYCIE nr 
ZU(S6U) Z lo. 5. br.) chciałbym podać 
ao wiaaomosci Czytelników ciekawy 
laki, ze w pewnym sensie ryciny Del- 
la Belii  liusirujące wjazd poselstwa 
Ossolińskiego do xzymu znalazły w ze- 
szłym stuleciu „trójwymiarowy kształtu" 
na scenie londynskiej. 

wielki aktor i reżyser angielski Sir 
Henry lrviag wystawił w swoim tea- 
trze „Lyceum' ania 1 czerwca 1887 r. 
aramat Byro ix Wexrne: , którego ax- 
cja toczy się na Śląsku i w Czechaca. 
krytycy i publiczność zachwycalh stę 
wspaniałą wystawą 1 poaziwiali zwła- 
szca kosztowne kostiumy, futra, broń. 

Otoz kostiumy opracował Seymour 
Lucas A. R. A., oparłszy je ścisle na 
miedziorytach Della Belli. przedsta- 
wiających wjazd do Rzymu  OSSoliń- 
Skiego i jego orszaku, którego prze- 
bych olśnił rzymian. Trzeba dodać, że 
publiczność wiedziała, iż patrzy na 
polskie stroje, uwiecznione przez włos- 
kiego artystę. 

Łączę wyrazy szącunku. 

B. Taborski 


ANTOLOGIA BOROWEGO 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dziś rano otrzymałem świeżo wyda- 
ny tom antologii liryki polskiej Wa- 
cława Borowego. Piszę pod pierwszym 
wrażeniem, aby pogratulować Panu 
ukazania się tej cennej pozycji w do- 
robku „Biblioteki Polskiej“. Sądzę, iż 
udostępnienie pracy wybitnego kryty- 
ka literatury polskiej społeczeństwu 
emigracyjnemu jest dużą zasługą Wy- 
dawnictwa. Sądzę też, iż dla wielu z 
nas książka ta będzie stałym towarzy- 
szem, z którym obcować będziemy 
zwłaszcza w chwilach smutku i tęskno- 
ty. Dla młodego pokolenia, wychowa- 


Z Pisarzy Po.skich poświę- 
cił „Wiadomościom' wieczór lite- 
racki w „Ognisku Polskim“ w trzydzie- 
stolecie istnienia pisma. Jak wszystkie 
dobrze redagowane pisma niecodzien- 
ne, a zwłaszcza literackie, „Wiadomo- 
ści* były i są nadal dziełem jednego 
człowieka. W XX wieku rozpowszech- 
nia się wprawdzie typ magazynów li- 
terackich i pism sensacyjno-kultural- 
nych, fabrykowanych przez wielooso- 
bowe sztaby, ale jest to rodzaj pocho- 
dzący ze skrzyżowania dziennikarstwa 
użytkowego z periodykami kultural- 
nymi, coca-coli z winem. Smaki ludz- 
kie są rozmaite, toteż amatorów „Li- 
ie'ów*' i „Time'ów* liczy się dziś na mi- 
liony, a pisma kulturalne dawnego ty- 
pu są na wymarciu w całym świecia 


Przymiotami czasopiśmiennictwa 
kulturalnego jest zdolność oceny wagi 
zdarzeń i umiejętność wyboru, zmysł 
historyczny i wytrawny smak, który 
trzeba szanować i oszczędzać. Redak- 
tor pisma kulturalnego musi w <obie 
zniszczyć wszelkie pokusy reporterskie, 
zwykle też i ciągoty pisarskie, musi 
być niezależny od terroru opinii i sno- 
bizmu, musi umieć stronić od zawodo- 
wych pisarzy i działaczy kulturalnych, 
od pochiebców i natrętów. Nie pismo 
ma służyć pisarzom, a zwłaszcza pisa- 
rzom Zz urojenia, lecz pisarze pismu. 
Redaktor zaś sieć swoją tka jak pa- 
ją: w odosobnieniu i milczeniu. 

Takie też są redaktorskie obyczaje 
Mieczysława Grydzewskiego. 

Twórczość polska na obczyźnie jest 
heroiczna, ale wątła, niepozorna. Gry- 


nego na obczyźnie, wydana antologia 
będzie widamym przykładem naszego 
dorobku kulturalnego. 

Nie wątpię, że doczeka Się ona dal- 
szych wydań i znajdzie się w bibliote- 
ce każdego Polaka, dla którego sprawy 
kultury polskiej nie są obojętne. 

Jeżeli nawet szata graficzna książki 
nie odpowiada we wszystkich szczegó- 


łach życzeniom ś. p. prof. Borowego, 
to jednak staranne jej wydanie zasłu- 
guje na specjalne podkreślenie. Nale- 
ży się za to podziękowanie zarówno 
Personelowi redakcyjnemu jak i tech- 
nicznemu 
zechce Pan Redaktor przyjąć wyra- 
zy głębokiego szacunku. 
Dr Stefan Z. Szyszkowski 


NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE 


Kazimierz Papee (opracował) PIUS 
XII A POLSKA 1939-1949. Przemówie- 
nia, listy, komentarze. Editrice Stu- 
dium-Roma, Rzym 1954. Stron 180. 
Zdjęcia w tekście. 

GENERAŁ SIKORSKI. W dziesiątą 
rocznicę Śmierci. Instytut Historyczny 
im. Gen. Sikorskiego. Londyn, 1954. 
Stron 84, okł. kart. ze zdjęciem gen. 
Sikorskiego. (Część tekstu w języku 
angielskim, „Zestawienie chronologicz- 
ne życia i działalności Gen, S.“ mgr 
Reginy Oppmanowej w jęz. pol. i ang.) 

St. Mackiewicz (Cat) O SĄD OBY- 
WATELSKI NAD  HANDLARZAMI 
SMIERCIĄ. Powielone i wydane przez 


autora. Londyn, maj 1954. Stron 12, 
półdruk. 
K. Tychota. OSTATNI RAPORT. 


Nakładem autora. Weissenburg (Ba- 
waria) 1954. Stron 58, półdruk. 

Klaudiusz Hrabyk LIST LEGALI- 
STY DO ANONIMA. Na ręce prof. A- 
dama Pragiera. New York 1954. Stron 
SCE 

Bernard Newman THE SOSNOW- 
SKI AFFAIR. Inquest on a Spy. Werner 
Laurie, London, First Publ. in 1954. 
Stron 204, tw. okł., barwna obwol. 

Wacław Borowy (ułożył) OD KO- 
CHANOWSKIEGO DO STAFFA. An- 
tologia liryki polskiej. Wydanie drugie, 


ze zmianami. Nakładem Katolickiego 
Ośrodka Wydawn. „Veritas“. Londyn 
1954. Stron 432, tw. okł. z tłoczonym 
w płótnie kolorowym tytułem. 

Wojciech Gniatczyński PRÓBY. Po.- 
skie Two Literackie. Londyn 1954. Li- 
noryty wykonała Lala Deszberżanka. 
Stron 36, okł. kart. ilustr. dwubarwna. 
Druk dwubarwny. 

Zygmunt Ławrynowicz EPITAFIUM 
JESIENI. Polskie Two Literackie, Lon- 
dyn 1953. Okładkę projektował Mie- 
czysław Paszkiewicz. Stron 48, druk 
dwubarwny, okł. kart. ilustr. dwubar- 
wna. 

nazimierz Wierzyński SIEDEM 
PODKÓW. Roy Publishers, New York 
1953. (Tom ukazał się w obiegu księ- 
garskim w r. 1954). Printed in Israel. 
Stron 96, tw. okł., ilustr. obw. 

Józef Kisielewski POWRÓT. Po- 
wieść. Biblioteka Polska. Nakładem 
Katulickiego Ośrodka Wydawniczego 
„Veritas“. Londyn 1954. Stron 216, tw. 
okl., obwol. ilustr. barwna proj. S. Ba- 
rana. 

Jerzy Kossowski WICI W PUSZCZY. 
Powieść. Część pierwsza trylogii: TA 
KREW NIE PLAMI. Biblioteka Pol- 
ka. Nakładem Kat. Ośrodka Wyd. „Ve- 
ritas'*. Stron 288, tw. okl., obwol. bar- 
wna ilustr. proj. Adama Kossowskiego. 


0 literaturze amerykańskiej 


W znanej serii „Pelikanów'* ukazała 
się książka M. Cunliffe'a „The Litera- 
ture of the United States“ (cena 3/6). 
Jest ona niewątpliwie najlepszym do 
tej pory zarysem literatury amerykan- 
skiej, jaki się w ogóle ukazał. 


„Times Literary Supplement“ po- 
Śświęca temu sporemu zresztą dziełku 
artykuł wstępny, w którym zaznacza, 
że studium literatury amerykańskiej, 
jako czegoś odrębnego, było do nie- 
dawna bardzo zaniedbane w Anglii 
(dodajmy, że i w innych krajach), 
gdyż ogólnie panowała tendencja do 
traktowania tej literatury jako gałęzi 
piśmiennictwa angielskiego. Dopiero 
ukazanie się „Cambridge History of 
American Literature“, napisanej zre- 
sztą przez Amerykanów, oraz książki 
A. C. Warda „American Literature 
(1880-1930)'* przyczyniło się znacznie 
do załamania się tego przestarzałego 
pog!ądu. 


Literatura amerykańska — podkre- 
śla recenzent — jest czymś odrębnym 
i zasługującym w wysokim stopniu na 
uwagę nie dlatego, że Stany Zjedno- 
czone odgrywają dziś tak wielką rolę 
w świecie jako potęga polityczna i go- 
spodarcza.  Literaturę amerykańską 


dzewski dawno zrozumiał, że twórczość 
nie polega na krzykliwości, wieczoryn- 
kach literackich, na „oczytaniu* i ler- 
kotaniu na każdy temat. Widząc co 
się święci cofnął się na pozycje prze- 
szłości, czyniąc ze swych „Wiadomo- 
sci“ jakby skarbnicę czy wprost mu- 
zeum staroświeckich, ale kosztownych 
pamiątek. „Wspominkarstwo'* Wiado- 
domości* jest planowe i daleko cen- 
niejsze od gonitwy za intelektualną 
sensacją i od małpowania coraz to 
nowej zachodniej mody w naiwnym 
przekonaniu, że te nowinki są szczy- 
tami myśli ludzkiej. 

Programem „Wiadomości“ jest dziś 
konserwatyzm. Jest to chyba najbar- 
dziej konserwatywne pismo świata 
(poza może „Robotnikeim Polskim w 
W. Brytanii“) w każdej dziedzinie: w 
polityce, filozofii, w poezji. Jak w ży- 
wiole, czują się „Wiadomości* w hra- 
biowskich pałacach, przy szumie sta- 
rych polonezów, w marzyci: skiej at- 
mosferze fin-de-siecle'u, a kiedy już 


wpacają w ton radykalny, wówczas 
dumnie kroczą przy boku Cezarego 
Baryki. 

„Skąd im się to wzięło?‘ — jakby 


zapytał Boy. Otóż „Wiadomości* są 
klasycznym przykładem klęski bezide- 
owości. Przed wojną „Wiadomości Li- 
terackie' były pismem . bezideowym. 
Natura jednak i kultura nie znoszą 
próżni. Bezideowość, czy zgrabniej po- 
wiedziawszy brak szacunku dla idej, 
pociągnęła za sobą głoszenie idej 
złych, szkodliwych. (Lepiej nie wspo- 
minać, ile to szkodliwych rzeczy popi- 


różni od angielskiej coś znacznie istot- 
niejszego: odmienny typ wrażliwości 
(sensibility).  Whitmanowskich ,Lea- 
ves ot Grass" nikt nie weżmie za wy- 
twór poezji angielskiej, tak odmienne 
posiadają właściwości. Zdaniem wybit- 
nego pisarza amerykańskiego Wallace 
Stevensa owa odmienność wrażliwości 
jest wynikiem tego, że każdy z obu na- 
rodów żyje w świecie różnym pod 
względem fizycznym. Recenzent „Times 
Literary Supplement“ uważa również 
zjawisko to za rzecz zrozumiałą, gdy 
się weźmie pod uwagę, że język angiel- 
ski, „osiadły“ po drugiej stronie Atlan- 
tyku, już od 350 lat, musiał ulegać 
przemianom na skutek okoliczności, 
wynikających z różnic klimatycznych 
i geograficznych, oraz „zmagania się" 
z szeregiem języków obcych. Język — 
a więc i literatura. 

„W Whitmanie — pisze recenzent — 
widzimy to, co jest podstawowe w tem- 
peramencie amerykańskim i w głów- 
nej tradycji amerykańskiej: łatwość 
i swobodę sposobu bycia i zanurzenie 
się w różnorodności życia. Poezja jego 
jest poezją kraju rozległego, rojącego 
się od przejawów życia i rzucającego 
wyzwanie zarówno ciału jak i ducho- 
wi." 
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sano w przedwojennych rocznikach 
„Wiadomości“. 

Wojna jednak wywołała w Gryazew- 
skim zupełną przemianę. Umariy 
»„Wiadouosci Literackie", a urodziły 
się „Wiaacounożci Polskie“. Jeszcze n.io- 
ta się w nich od czasu do czasu zły 
auch, ale redaktor pojął od dawna, że 
w suraszliwych zmaganiach idej nie 
można stac na uboczu  przedrzeźnia- 
jąc wszystkich i wszystko. Mieczysław 
urydzewski zaangażował się serdecz- 
nie a nawet fanatycznie w walkę ze 
światopoglądem macerialistycznym i o 
utrzymanie tzw. chrześcijańskich war- 
tości cywilizacji. To z czego przed woj- 
ną „Wiadomości* bokpiwały, dziś sta- 
io się ich świętością. „Ale „Wiadon.o- 
sci“ oszańcowały się w twierdzy kon- 
serwatyzmu, w obronie istniejących, 
często tylko tormalnie, wartości, bez 
uczestnictwa w ich wiecznym rodzeniu 
się na nowo w każdej epoce. Gioszą 
chrześcijaństwo bez religii. Bronią dy- 
inu bez Ognia, 


Przy tym wszystkim jest to pismo 
znakomite, m. in. dlatego, że redaktor 
sam przykłada ręki do każdego prze- 
cinka, sprawdza każdy cytat, wykłóca 
się z autorami o każdy wyraz i zwrot 
stylistyczny, pozostawiając tylko swo- 
bodę dziwakom, których urok pisarski 
polega właśnie na tym, że pisać nie 
umieją. „Wiadomości“ są drozocennym 
archiwum. 

Wieczór jubileuszowy był doskonałą 
ilustracją przedwojennej bezideowości 
i powojennego konserwatyzmu „Wia- 
domości*. W błyskotliwych, dowcip- 
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Nie bardzo dawno temu, pisząc na 
tym samym miejscu o Iturbim nadmie- 
niłem, że jest rzeczą naturalną dla so- 
listy, iż najlepiej i najciekawiej od- 
twarza muzykę, która odpowiada jego 
usposobieniu. 

Niewątpliwie żywy temperament 
Małcużyńskiego w połączeniu z bajecz- 
ną techniką sprawił, tak sądzę, że 
Liszt i Chopm stanowią w jego pro- 
gramach żelazną pozycję, a nazwiska 
kompozytorów o odmiennych charak- 
terach pojawiają się w nich nieregu- 
larnie, często sporadycznie. 

Koncert, jaki Małcużyński dał w 
dniu 24 maja w Royal Albert Hall 
obejmował prócz Chopina i Liszta, tak- 
że dzieła Bacha i Brahmsa. 

Z Lisztem sprawa była zawsze jasna. 
Muzyka pełna werwy, rozwijająca się 
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Jeśli chodzi o interpretację Chopina, 
to utwory są stanowczo dobrze prze- 
myślane i ma w nich Małcużyński du- 
żo do powiedzenia. Jednak w stylu wy- 
konania można mu znaleźć pokrew- 
nych wśród innych chopinistów. 

Tyle o Chopinie i Liszcie. Pozostał 
Brahms i Bach. Wariacje na temat z 
Haendla należą do wcześniejszych u- 
tworów Brahmsa, gdy styl jego nie był 
jeszcze tak jednolity, jak w później- 
szych utworach fortepianowych (in- 
termezza, rapsodie itp.), ale piętna ty- 
powo brahmsowskiego jest w nich du- 
żo więcej niż go wydobył Małcużyński. 

Z wykonaniem Fantazji Chromaty- 
cznej i Fugi D-moll, jednego z czoło- 
wych utworów Bacha na klawikord, 
zupełnie nie można się zgodzić. Nawet 
najbardziej liryczne utwory Bacha wy- 


Koncert w Albert Hall w dniu 24 maja. 


żywo, niezawile,  obfitująca w silne, 
porywające efekty, znajdowała do- 
skonałego odtwórcę w Małcużyńskim, 
dla którego szalone trudności technicz- 
ne nie przedstawiały żadnego proble- 
mu. Tak jest i dziś. 

Z Chopinem bywało różnie. Młody 
artysta probował paroma sposobami, 
czasem lepiej, czasem gorzej, zanim so- 
bie wyrobił własne ujęcie. 

Powiedzenie „scripta manent“ stosu- 
je się w XX wieku także i do nagrań 
gramofonowych. Na ich podstawie mo- 
żna zaobserwować jak postępuje roz- 
wój artysty-interpretatora. Jeszcze pa- 
rę lat temu miał Małcużyńnski jeden 
brak, wcale nie nieważki; o ile świetnie 
grał np. roziskrzone Scherza, o tyle 
brakowało mu miękkości w miejscach 
łagodnych. Śpiewne, powolne melodie 
Chopina wychodziły często za twardo. 
Z naprawdę dużą przyjemnością moż- 
na było stwierdzić na ostatnim koncer- 
cie, że w tym kierunku Małcużyński 
postąpił naprzód. Wyrobił sobie mięk- 
kie piano i ładne stopniowane dimi- 
nuendo. Poza tym lewa ręka dawniej 
często zbyt dużo inicjatywy wykazują- 
ca w nieodpowiednich miejscach, te- 
raz nie dość, że nie wyłamuje się ze 
swej partii, ale współpracuje z prawą 
dużo ściślej niż w przeszłości. 
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nych, inteligentnych essayach troje 
prelegentów oraz przewodniczący (Ma- 
ria Danilewiczowa, Stanisław Baliński, 
Juliusz Sakowski, Stanisław Stroński) 
mówili con amore o mebelkach redak- 
cyjnych, pluszowej kanapce, dowci- 
pach warszawskich, o dziwactwach re- 
iddaktora, jego zamiłowaniach gastro- 
nomicznych, 0 krawatach Antoniego 
Bcrmana, o Ziemiańskiej, Szylinżance, 
Francu Fiszerze, Wieniawie... „Świet- 
ne pismo“ — oto wszystko, co umieli 
ci wybitni pisarze powiedzieć o przed- 
wojennych „Wiadomościach*. 

Natomiast dr Tymon Terlecki i Ste- 
fania Zahorska mówili o wojennych i 
powojennych „Wiadomościach“ jako 
o niezłomnym obozie niepodległościo- 
wym. 

„Wiadomości“ były nie tylko kuźnią 
plejady czołowych pisarzy polskich, 
odznaczając się przy tym aż zbyt da- 
leko posuniętą tolerancją. Oddziałały 
również w znacznej mierze na umysło- 
wość i obyczajowość polską. Toteż o- 
graniczanie się do żartobliwych wspo- 
mnień jest krzywdzące dla pisma, któ- 
rego redaktor opuścił już dawno wieżę 
z kości słoniowej. Niestety, stanął w 
połowie drogi. 


* 


W poprzednich „Notatkach* oma- 
wiając widowisko „Czerwone maki na 
Monte Cassino“ pióra Ref-Rena pomi- 
nęliśmy nazwisko bodaj głównego bo- 
hatera tej udanej imprezy, mianowicie 
reżysera Leopolda Kielanowskiego. 

J. B. 


wierają najgłębsze wrażenie, gdy są 
grane z matematycznym umiarem i 
opanowaniem. 

Ogólne wrażenie, jakie wyniosłem z 
koncertu jest to, że mimo wszystko 
wciąż jeszcze wirtuoz przeważa w Mał- 
cużyńskim nad interpretatorem.. 

B. G. 


(W programie w obu miejscach myl- 
nie acz konsekwetnie podano rok 
smierci Chopina jako 1846. Oczywiście 
winno być 1849). 


GRA MAŁCUŻYŃSKIEGO 
NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH 


Szereg najcelniejszych utworów mu- 
zżycznych w wykonaniu Witolda Mał- 
cużyńskiego nagranych zostało na pły- 
tach gramofonowych znanej wytwórni 
„Columbia“. 

Znajduje się wśród nich 7 mazur- 
ków Chopina (nr 7, 15, 17, 20, 27, 32, 
41), 3 jego polonezy (nr 2, 5, 6), 1 so- 
nata (mr 3 w b-moll) i fantazja w f- 
moll, dalej sonata  „Appassionata" 
Beethovena, fantazja chromatyczna 
Bacha, intermezzo op. 118, nr 6 Brahm- 
sa, sonata w b-moll Liszta. 

Są to wszystko utwory, 
przez Małcużyńskiego solo. 

Poza tym „Columbia“ wypuściła ły- 
ty z utworami, wykonanymi przez nie- 
go łącznie z orkiestrą filharmoniczną. 
Należy tu koncert nr 1, op. 15 Brahm- 
sa, koncert nr 2 w a-dur Liszta, kon- 
cert nr 2, op. 21 Chopina. 


wykonane 


MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA RZEŹBY 


W Holland Park odbywa się obecnie 
trzecia z kolei międzynarodowa wysta- 
wa rzeżby (poprzednio urządzana w 
Battersea Park). 

Wśród rzeżb francuskich znajduje się 
jeden z brązów Maillola i studium Ro- 
dina, przedstawiające mieszczanina z 
Calais. Z Włochów reprezentowani są 
Manzu i Marini, z Niemców Barlach i 
Lehmbruck, jest także Jugosłowianin 
Mesztrowić. Spomiędzy rzeźbiarzy 
brytyjskich poza Epsteinem wystawio- 
no dzieła młodszych artystów. 

Wejście na wystawę od Kensington 
High Street. Otwarta jest codziennie 
od 10 do zmierzchu. Wstęp 1/3, dla 
dzieci 9 d. 


BROSZURA 
O „BIBLIOTEGE POLSKIEJ” 


Do Czytelników naszych wysyłana 
jest obecnie broszura o „Bibliotece Pol- 
skiej“, podająca dokładny plan wydaw- 
niczy na rok bieżący oraz szczegółowe 
warunki przedpłaty. 

Wszyscy  subskrybenci „Biblioteki 
Polskiej“ powitają niewątpliwie z uzna- 
niem owo „vademecum“ miłośników 
książki polskiej na obczyźnie. 


International Book Service, 57, Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 576, 
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